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Nr. 87 (1233) DNIA 12 PAŹDZIERNIKA 1936 ROKU

(bez wzalędu na miejsce sprzedały)

ROK XVI

Austria-Admira &:2 Siuwia — Sparta 2:1

Wielka forma Kucharskiego i Noii
Ny pobity na głowę, Iso-Hollo przegrywa 5 kim.
Ł. K. S. odbiera ounkty Garbarni w Krakowie

Dania chce eporcić bokserów gtoiskich
KRAKÓW. 11.10. — Tel. wł. — IKS — Gar

barnia 1:0 (0:0). Bramkę dla ŁKS-u uzyskał 

Herbstreleh. Widzów 1.500. Sędzia p. Muszkat 

B Warszawy.

ŁKS: Andrzejewski; Gałecki, Fliegel; Pegza, 

Rudnicki, Oeieokl; Miller, Herbstreleh, Lewan

dowski, Sowiak, Król.

GARBARNIA: Włodek; Pazurek II, Stan- 

tusz; Soldan, Wllczkiewicz, Lesiak; Rleąger, 

Zaremba; Wożniak, Pazurek I, Skóra.

Być może, że mecz ten odblerze Garbami 

wszelkie szanse na tytuł mistrzowski, a może 

nawet pozbawi ja tytułu vlce-m’strza. Być 

może, że konsekwencje tego meczu będą Je

szcze gorsze w ogólnej klasyfikacji. Znacze

nie Jego będzie więc doniosłe, trudno Jednak 

powiedzieć, aby to wszystko było wynikiem 

układu sil, jaki panował aa meczu ŁKS — 

Garbarnia. Nie znajdzie się nikt, kto mógłby 

powiedzieć, że łodzianie byli, p Jedną bram

kę lepsi od krakowian. Jeśli wygrali, to stało 

nlę to w wyn ku przypadku, który rozstrzyga 

nieraz w życiu a cóż dopiero w meczu pił

karskim. Tym bardziej w meczu, pozbawio

nym walorów, będącym dc facto mniej lub 

bardziej zażartą kopaniną na skraju zabło

conej trawy.

wagi zeszli z boiska pokonani.

Wyprawy Niemców za kanał
czy: Polley (Celtic Glasgow); Gor- вгста

ISO-HOLLO STARAŁ SIĘ ROZEGRAĆ 5 hm NA CZAS
ale przeliczył sie z możliwościami Noji. Jako trzłci biegnie Wirktts, potem Wasilewski (Brześć 

* n. Bug.) i Jankowski.

BO TAKI LOS...

Zrządził więc przypadek żc w pewnym mo

mencie znalazł się Herbstreleh tuż obok bram

ki krakowskiej I otrzymawszy płkę pchnął Ją 

w stronę bramkarza. Dalszym dopełnieniem 

przypadkowości byt fakt, że ten zupełnie 

zresztą dobry bramkarz puścił piłkę do siatki, 

jakkolwiek umiał parować stokroć trudniejsze 

strzały. I skończyło się na tym, że Oarbamia 

przegrała!

| Przegrała jednak w warunkach, które nie- | wany. W sumie w.’ęc, mimo lepszej gry I prze, 

jednego z jej zwolenników przyprawić mogły 

o a lak nerwowy. Było bowiem parę momen

tów, kiedy zdawało się wszystkim, że bramka 

Jest poorostu nieuchronna, że nikt nie uratuje 

todzan od utraty punktu. Wtedy jednak od

wracał się los łaskawy od gospodarzy I pltks 

mijała cel w odległości wprost milimetrowej. 

Nawet rzut kamy, zazwyczaj tak pewna

| szansa, nie został przez gospodarzy zrcallzo-

PAWŁOWSKI 
bramkarz Dębu, chwyta górny 
strzał Piliszka, którego taktuje 

obrońca.

SZKODA SŁÓW

Spotkanie nie zasługuje I nic daje podstaw 

do przeprowadzenia głębszej analizy. Warunki 

— błotnisty teren I zimno — nic stwarzały 

podsiaw do rozwinięcia umiejętności. Nie 

mógł do tego przyczynić się też nieudolny 

i sędzia, psujący mylnymi rozstrzygnięciami at

mosferę meczu. W sumie oglądaliśmy prze

ciętną kopaninę, urozmaiconą od czasu do 

czasu silniejszym kopnJęcem przeciwnika. 

Tym razem łodzianie okazali się ..wcale nie 

od tego" I służył] nawet przykładem mtod- 

____  __ r ___* -------- 1 Pazurkowi, który nadspodziewanie spo.
man (Bury), OWeil (punialkj. O' Rcil kojnie spełniał «we funkcje w obronie.

mówić jut należy o lepszych gractuch 

w ŁKS-Ic wymienić bramkarza i Galec- 

Geoghegan (Śt- kicgo oraz p?gzt w P°moty- -'**’■ raczej

I Improwizacją.

ONI TEŻ NIE LEPSI

Nie o wiele lepiej działo się w Garbarni. 

Obok dobrych obrońców można wyróżnić Le- 

slaka w pomocy. W ataku zadowoli! jedyme 

Woźniak. Rlesner z początku energiczny, po bramkowe. Pod kon.ee l-«j części Garbarnia 

pauzie w skutek kontuzji jedynce statystował, jest wybitnie w przewadze, tak iż Andrze- 

Zatrzymując prsez chwilę nad historią jewski kilkakrotnie rataje piąstkując w ostat- 

meczu wspomnieć należy, że Wożniak miał niej chwili. Tui przed przerwą ulega kon-

Niemiecka reprezentacja piłkarska 
wyjechała na wyspy brytyjskie. W śro 
dę rozegra ona mecz w Giasgowie z 
reprezentacja Szkocji, a w trzy dni pó 
żitiej zmierzy się w Dublinie z Irlandia.

Skład Niemców podalśmy. Drużyna 
narodowca Szkocji przedstawia się na
stępująco: Dawson (Glasgow Rangers); 
Anderson (Hearts), Cummings (Aston 
■/ilia; Massie (Aston Villa), Simpson ----------, -------- ----------------- - — ,
Rangers), Brown (Rangers); Delaney żyn w Mitropacup uczynił dalszy ich 
Celtic), Walker (Hearts). Armstrong udział w konkurencji tej nieaktualny. 
.Aberdeen), Mc. Phail (Rangers), Dun- Miejsce Szwajcarów zanną zapewne ze 
can (Derby County). I spoty jugosłowiańskie. Piikarstwo po-

Team Irlandii złożony jest z gra- łudmowych słowian stoi dziś na tak

ly (St. James Gate). Turner (Sou.hend, i
Conolly (Corc); Ełlis (Boheins), Dug-' 7 
gan (Leedsun), Davis_ (Oldh AUil.), cba 
Mcore (Shanirock),
Jam. G.).
JUGOSŁAWIA W MITROPACUP? |

Nieudaly debiut szwajcarskich dru-

wysokim poziomie, że udział jego w po ■
ważnej tej konkurencji przyczyni się |___ .. ,
tylko do wzmożenia jej atrakcyjności. I pOCT,tkowo

CHOCIAŻ POKONANY, ALE SIĘ ŚMIEJE
Ny (na prawo) rnusiał uznać iv Warszawie dwukrotnie wyższość 

Kucharskiego.
dzenla. Nie z tego Jednak nie wyszło, podob

nie Jak I z sytuacyj wypracowanych przez 

Herbstreicha. Gra toczy się po obu stronach 

boiska, a urozmaicają ja częste sytuacje pod.

, Druga połowa przynosi w 4 min. prowa

dzenie przez Herbstreicha. Powoduje to krót

ką serję ataków łódzkich, po czym Garbarnia 

jest w bezwzględnej przewadze do końca, a 

efektem tego Jest chyba z 10 murowanych po

zycji, jakieś 4 komory I jeden kamy. Bramki 

jednak ani jednejt W ostatniej sekundzie los 

uśmiechnął się znów łodzianom, tym razem 

jednak Sowiak marnuje nieuchronną pozycję. 

Wśród kiepskiego nastroju kończą się zawo

dy, a sędzia chroniony przez policję opuszcza 

boisko, (rg)

KUCHARSKI NA TAŚMIE NY PRAWIE NIE 
WIDAĆ

Tak wyglądał finał biegu 1500 mtr., iv którym Szwed nie ode
grał żadnej roli. '

1VKA PIŁKARZ Y POZNANIA PO REMISIE Z NIEMCAMI
Od lewe): Szwarc, Jakubowski, Bilewicz, Nawrot, Gendera, Twórz, Danielak. Kryszkiewicz 

Slomiak, Rusik i Fontowicz,

ŁUKA ZAWIÓDŁ 
oczekiwania swych zwolenników, 
gdyż Neuding (na prawo) wy
punktował go łatwo na meczu 

Makabi — F. Bema.
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Wiele bieganiny — mało pożytku...
Dąb przegrywa 0:1, nie ustępując w polu Warszawiance

WARSZAWA, 11.(0. — Warszawian- Knioła. Jednak ze strony partnerów nie 
ka — Dąb 1:9 (0:0). Bramkę zdobył PI- znajdował wspar.ia. J-mto-ze», indywidu-

I nich dziesięciu minutach miał kuka lep
szych podań i jeden bardziej wartościo

wy strzał. Piliszek, poza przytomnie zdc 
bytą bramką, nie rzucał się w oko. Rów 
nież oba skrzydła nie dochodziły należy 
cie do głosu. Poza tym w napadzie go
spodarzy zbyt długo przetrzymywano pil 
kę, zbyt często starano się dribblować 
‘co również psuło szanse, gdyż prymi
tywnemu naogól przeuwnikowi nie bra
kło szybkości i energii, ułatwiającej sku
teczna interwencję. . a

Pomoc warszawska miała przy uwija
jących się po całym boisku ślązakach spo 
ro zalecia, a ponieważ techniczne i tak
tyczne umiejętności jej nie są zbyt wy-

liszek. Sędzia p. Lange z Łcdzi. Widzów alnie wyjątkowo slaby, dopiero w ostat
ek. 1000. ....................... ..... L

Warszawianka: Rudn cki; Joksz. Zie- 
rr.teci; bochan, Sroczyński, Sachs; Stollen 
werk, Knioia, Smoczek, Piliszek, Pirych. 

Dąb: Paw.owski: Halama, Krawiec; 
Moczko, Szojda, Ogórek; Kessner, Dyt
ko, Dreszer. Hermsn, Wkhary.

Do 78-i rn'nuty wynik brzmial 0:0! Gdy 
by utrzymał on się do końca, byłby te* 
najwłaściwszym odpowiednikiem tego, 
co widzieliśmy w niedzielę na boisku 
przy ul. Wawelskiej- Niezbyt groźnie wy 
gladający zryw Warszawianki., dalekie 
podanie z prawego skrzydła... i_ szczę
śliwą główka Piliszka nadała jednak wy
padkom inny bieg. Warszawianka jeszcze 
bardziej umocniła swą czo.ową pozycję, 
a przed Debetn otwiera sie coraz wy
raźniej otchłań — powrotu do niższej 
klasy.

NIEWESOŁY OBRAZ
Klasyfikacja „na zero- byłaby też na] 

wlaśc iwszą ocena poziomu meczu i bio- 
rących w nim udział aktorów. Wiele bv- 
ló biegów, wiele piłek ua oślep, wiele 
przypadkowości i chaosu! Jako objawv 
dodatnie należałoby zarejstrować ambi
cje. zapał i dobre chęci z obu stron, z 
czym nie zawsze szły jednak w parze od 
powiednie umiejętności z dziedziny tech
niki, gry pozycyjne! czy w końcu strza
łu!

Początkowo wydawało sie, że Dąb 
szturmem weźmie fortece przeciwnika.

. Ruszył do walki z olbrzymim impetem, 
wytrącając miejscowych z Konceptu, któ
rego nie odzyskali prawie aż do końca 
nteczeu- Wnet okazało sie jednak, że 
„rozbrykane młode Dębczaki“ tiie takie 
straszne. Siia ich bowiem zmniejszała się 
w miarę zbliżania sie pod bramkę, gdzie 
tracili energię i szybkość decyzji. Nieu
miejętność wyzyskania sytuacji i brak 
celnych strzałów spowodował też, że 
Dąb, mimo lekkiej przewagi, mimo wie
lu korzystnych szans, wyszedł z pierw
szej połowy bez zysku i tym samym za
przepaścił cały mecz.

Po przerwie impet zespołu katowickie 
go z konieczności zmalał, a ponieważ i 
w tym okresie indolencja napadu pod 
bramką utrzymała sie w całej pełni więc 
też widoki nie bvly lepsze. Wprawdzie 
Warszawianka również nie dokazywała 
cudów, jednak była szczęśliwsza i zdoła
ła wreszcie wyzyskać jedną z niezbyt 
licznych okazyj, co równało się zdoby
ciu obu punktów,

SŁABY ATAK
W drużynie warszawskiej zawiódł a- 

tak. Nie utnial zdobyć się na skoordyno
waną akcję, na systematyczną, dobrze za 
«ebiającą sie współpracę. Napastnicy 
Warszawianki nie umieli narzucić prze
ciwnikowi swej woli, ani też przeprowa
dzić celowej kombinacyjnej gry S'aral 
się ją wprowadzić płaskimi podaniam.

I sokie, więc też uwagę swą skupiła pra-
1 wie całkowicie na destrukcji, co natu

ralnie również utrudniało zmontowanie 
ofensywy opartej na solidnych podsta
wach. Piłki, jakie dostawały się do napa
du. były przeważnie mato precyzyjne 
wymagały dopiero odpowiedniego spre
parowania.

DOBRE TRIO OBRONY
Należycie wywiązała się z zadania swe 
go obrona, szybka, energiczna i twarda 
i jej też w znacznej mierze 
lo, że ślązacy z wielu pozycyj nie zdo 
lali wyzyskać ani jednej. Poza tym do
brze grał Rudnicki, któremu przy tym do
pisywało szczęście. Raz. przy ostrym 
strzale Kessnera, który odbił się od slup I 
ka oraz z początkiem gry, kiedy to Sachs I 
wskoczywszy w porę do bramki, wybił

piłkę, toczącą się zdawało się nieuchron
nie do siatki.
WIELE WYSIŁKU — MAŁY EFEKT!

Dąb utrzymał nietylko gre róunorzęd 
ną, ale miał okresy, w których lepiej po- 
dobał sie. niż Warszawianka. Trwało to 
jednak tyłko do czasu, w którym gracze 
katowiccy dysponowali jeszcze pełnią 
sił. Później coraz bardziej wychodziły 
na jaw wady, szczególnie prymitywizm

ia i twarde i w opanowaniu piłki. Uderzało natomiast 
zasługą by- I dobro ustawianie się graczy trójki śród-

Nareszcie udało się Pogoni..-
Śląsk był gorszy i rnusiał skapitulować

LWÓW, 11.10. — TeL wł. — Pogoń— 
Śląsk 4:1 (1:1). Bramki dobyli: dla Po 

! goni — AUtyas 3, w tym dwie z rzutów 
karnych, i Nahaczewski: dla Slaska — 
Cebula. ...................

Siask: Mrozek; Seifert, Niechcioł: Ho
łota. Krosny, Waluś; Więcek, Smól, God. 
Cebula, Michalski.

Pogoń: Albański: Jeżewski. Lemiszko: 
Sumara, Wasiewicz, Wań.zycki; Nie
ch, iol, Matyas, Luchter. Nahaczewski, 
Borowski

Pcgoń przełamała wreszcie nieszczę
śliwa passe porażek ze Śląskiem i wy
grała w niedzielę zdecydowanie i bez
względnie zasłużenie. Różnica trzech 
bramek w całej pełni uwydatnia faktycz
na przewagę gospodarzy. Lwowian.e by
li lepsi we wszystkich liniach z wyjąt
kiem bramkarza. W szczególności dom’.- 

:ciowa!i w napadzie, i ten właśnie mo- 
| ment zadecydował o końcowym rezulta- 
I c*e- ,1 Śląsk miał atak rozbity wskutek pew- 
inych przesunięć, dftkonanych «powodu 
kontuzji Seiierta. Był on też rzadko kie- 

1 dy groźny dla tyłów Pogoni. Gra w 
czwórkę, i to bez asa, Goda. który cią
gle lawirował gdzieś na tyłach, była dla 
Śląska zadaniem ponad siły.

DOBRY POCZĄTEK
Początkowo goście trzymali się nie 

najgorzej. Grali niezwykie ambitnie, na
rzucili Pogcni ostre tempo i mimo pew
nej chaotyczności przeprowadzali nie
bezpieczne akcje. W 20 min. uzyskali na 
wet prowadzenie. W klika mfinut póź
niej przyszła jednak, katastrofa. Seiferto
wi odnowiła się kontuzja z pierwszych 
urntit gry i Śląsk pozostał bez obrońcy. 
Wpłynęło to z miejsca deprymująco .na 
drużynę, której impet znacznie osłabi 
Dla odmiany Pogoni szło lepiej!

W drugiej połowie Śląsk stracił zu
pełnie wiarę w uzyskanie sukcesu, tym 
bardziej, gdy do głosu doszły nerwy i 
gra poczęła przekraczać ramy przyzwoi
tości.

Doprowadziło to wkońcu do tego, ż* 
poza boiskiem znalazt sie nawet God i 
Śląsk zakończy! mecz w 9-ke.

ślązacy mecz ten przegrać musieli. 
Grali w sumie bardzo chaotycznie bez 

' planu. Najsłabszą ich linią bvl napad, w 
i którym rozczarował nawet God. Pomoc 
j bardzo przeciętna, a stosunkowo najlep- 
i sza trójka obronna z odważnym i bra
wurowo grającym bramkarzem Brosz- 

. kietn.

kowej. Herman, Dreszer i Dytko szjbko 
oddawali pi.kę i w porę wybiegali na po
zycje. Niestety na tym kończyła się sztu 
ka. Gdy przychodzi! moment wykończe- 

. nia akcji, niezdecydowaniem, nerwo\vo- 
ka oraz z początkiem gry, kiedy to Sachs j ścią i brakiem celności w strzałach mar- 
—.....   •----- L1 .... u:l ‘ nowa'i cały uprzedni wysiłek. I w tym

wypadku dawało sie we znaki niezbyt 
pewne opanowanie pitki!

Ze skrzydłowych większą inicjatywę 
wykazywał Kichary. Kessner byl groź
ny o ile doszedł do strzału. Udawało mu 
się to Jednak rzadko, ponieważ technicz
nie by! zbyt słaby, by uwolnić sie w po
rę spod opieki pomocnika czy obrońcy.

Pomoc śląska myślata przedewszyst- 
kiem o odbiciu pliki, a w wyjątkowych 
tylko wypadkach o współpracy z lin ą o- 
fenzywną. Otrzymywała ona z niej zresz 
tą częsty sukurs, gdyż Dytko, jako lącz- 
n k. coial się aż pod bramkę, to sama 
zresztą robił Herman, a,nawet Dreszer. 
Szojda grat z początkiem sezonu stanow
czo lepiej i należało spodziewać się lep
szego wvn:ku z końcem roku.

TYLNA STRAŻ NIEZBYT PEWNA
Obrońcy -nie wzbudzali zbyt wielkie

go zaufania. Przed pauzą mieli ki'ka bar
dzo niewyraźnych momentów. Wykopy 
bez naporu przeciwnika- udawały s:e je
szcze jako tako, z chwilą jednak, gdy na 
pastnicy Warszawianki szli energicznie 

zamiesza*

egoizmu, grał bardzo poprawnie. Na trze
cią lokatę zasłużył Luchter, któremu jed
nak niejednokrotnie nie dopisywało 
szczęś.ie w strzałach. Wkoiku dosyć mi
le rozczarował Nahaczewski Borowski 
grał bez należytego ognika.

ŚLĄSK PROWADZI
Mecz rozpoczął się pod znakiem prze

wagi Pogoni. W 4 min. Seitert w zJe- 
rzeniu z Nahaczewskim opuszcza poraź 
pierwszy boisko, zjawiając sie jednak po 
kilku minutach. Stroną atakującą jest cią 
gle Pogoń, mimo, że Śląsk w 20 min. ze 
strzału Cebuii zdobywa prowadzenie. 
Sensacją wisi w powietrzu i zanosi się* 
na powtórkę zeszłorocznego sukcesu Ślą 
ska. Pogoń n e daje sie jednak wypro
wadzić z równagi, atakuje w dalszym cią 
gu z niezwykła zaciętością. W 26 min.
Seifert przytrzymuję piłkę ręką i Maty- I p?J?s*a.'ya v.
as z rzutu karnego wyrównuje. W 32 I n.e tiicobaczame kiksy. Bramkarz po 
min. Seifertowi odnawia sie kontuzja i 
Śląsk od tego momentu gra w 10-kę, do
konując pewnych przegrupowań w dru
żynie.

CZY TO POTRZEBNE?..
Po przerwie w okresie pierwszych rnt 

nut dochodzi do bardzo ostrej gry, która 
powoduje kilka scysji między sędzią a 
graczami. Losy meczu rozstrzygają się 
na korzyść Pogoni w 51-ej min., gdy Ma
tyas po ładnej akcji zdobywa drugi 
punkt. Trzecia bramka pada w 60 min. 
znowu z rzutu karnego, bitego przez Ma 
tyasa. a 
dziełem 
za tym 
nik.

Na 5 
zostaje z boiska God za słowna obrazę 
sędziego. Sędziował p. Rutkowski. Wi
dzów 2 tysiące.

ostatni punkt, w 80-ei min» ‘est 
Nahaczewskiego, Pogoń ma po- 
szereg okazyj podwyższyć uy-

min. przed końcem wykluczony

Kb.

’ pierwszych, nerwowych chwytach, wy
wiązywał się zupełnie dobrze ze swyfh 
obowiązków. Winy przy straconej bram
ce nie ponosi.

Jako całość wykazał Dąb Jedną poważ 
ną — w drużynach naszych dość rzadką 
— zalete. Był szybki! Gdyby w parze z 
tym szła jeszcze większa e<ierg:a pod 
bramka, a przede wszystkim dobry 

j strzał, to nawet przy pewnym prymitr- 
i wiźmie nie zachodziłaby dzisiaj zapewne 
potrzeba staczania w'alk o prawo bytu w 
Lidze.

Sędziował dobrze p. Lange z Łodzi, 
któremu mamy jednak do zarzucenia to, 
że pozostał wiemy tradycji obowiązują
cej w polskim kolegium sędziów t. J. od- 
gwlzdawszy foul. popeln'ony na polu kar 
nym nie omieszkał przesunąć miejsca 
przekroczenia poza jego obręb. Stało str 
to w 43-ej min. przed pauzą, przy czym 
poszkodowany został Dąb.

N. S.

Konkurs ligowy
Lista nagród i wskazówki dla uczestników

Typować trzeba drużyny zwycię
skie (wzgl. remis), a nie wynik, me
czów.

Przewidując zwycięstwo gospodarzy 
boiska, należy wstawić do kratki ku
ponu cyfrę 1. Gdy zwyciężyć miją, 
goście, piszeniy cyfrę 2, wynik remiso
wy okreśiamy pisząc 0.

Pod uwagę brany bedzie jedynie wy 
nik osiągnięty na boisku, nawet w ra
zie przerwania meczu.

Przeróbki na kuponach sa niedopu
szczalne i powodują automatyczne ich 
unieważnienie.

Każdy Czytelnik ma prawo nadesla 
nia dowolnej .lości wypełnionych kupo I 
nów.

Kupony nadsyłać trzeba pod adre- ) 
sem redakcji Przeglądu Sportowego,; 
Warszawa. Marszałkowska 3-5.

bez żadnych opłat.
Termin nadsyłania kuponów upływa 

dnia 24.X (data stempla pocztowego). ■
Nagrody przyznane beda tylko tym I 

uczestnkom. którzy podadzą trafnie' 
wszystkie 5 rezultatów.

W razie wielu trafnych odpowiedzi 
nastąpi losowanie nagród.

Jeżeli nikt nie wytypuje trafnie 
wszystkich 5-ciu rezultatów — nagro
dy przejdą automatyczn e na konkurs , 
następny.

I nagroda: Zegar biurkowy. I

II nagroda: Piłka nożna (komplet) 
specjalnego wyrobu firmy „Olimpia
da“. w Warszawie.

III nagroda: Blok biurkowy oprawny 
w skórę.

Oraz 7 dalszych nagród książko
wych.

Konhurs Ugowg
Kto wygra mecze 

dnia 25-uo października

1 Wisła -2 Ruch
i Warszaw-2 Barbar.
I Warta -2 Poqon
IŚlask -2 Dąb
II K. 5. -2 Legia

Nazwisko i imię

adres

Jeszce tylko trzy niedziele i skoń- dyrtku zwycięsko o tym przekonamy 
czy się gra! Coraz wyraźniej krysta- się dopiero za tydzień.
lizu>ją się kontury tabeli, coraz mniej 
pozostaje niejasnych problemów.

Dzień dzisiejszy przyczynlt się w 
znacznej mierze do wyklarowania sy-j 
tiracji. Przedewszystkiem przyniósł on 
pełne zadowolenie zwolennikom Ru
chu, którzy z radością przyjęli nietyl
ko wiadomość o zwycięstwie wtasnei 
drużyny, ale i o klęsce niebezpiecznej 

| Garbarni. W teorii mają jeszcze kra- 
; kowianie szanse dogonić i zdystanso
wać trzykrotnego mistrza. W trzech 
grach nie będzie jednak łatwo nadro
bić trzy punkty, co zresztą przy do
skonałym stosunku bramkowym haj- 
duczan okazać się może również nie
wystarczające.

Niemniej ciekawie rozwija się walka 
o drugie mejsce, do którego preendu- 
Je obok Garbarni — Warszawianka. 
Drużyna stołeczna dociągnęła w-praw- 
dzie do równej z nią ilości punktów-, 

| ale stosunkiem bramek wciąż jeszcze 
I pozostaje w tyle. Kto wyjdzie z poje-

i

Poza tym pozostaje jeszcze w odwo 
dzie Pogoń, która dobrym finiszem 
mogłaby* się znów wywindować ' na 
honorowe drugie miejsce, a przynaj
mniej zapewnić sobie bronzowz meda
le.

Wisła, której szanse wydawały sio 
do niedawna jeszcze bardzo wielkie, 
dziś grawituje raczej ku środkowi ta
beli. niż ku jej górnym regonom. W 
każdym razie pozycja jej podobnie jak 
Warty i ŁKS nie nastręcza obaw.

Żadnych kłopotów ne przeżywają 
już zwolennicy Legii. Wiedzą, iż los 
jeją^est przesądzony i mogą spokojn e 
przyzwyczajać się do nowej sytuamji.

W gorszym nas roju znajdują s e na 
tomiast piłkarze śląscy Złośliwe fa
tum sprawiło, że walka o utrzymanie 
się w lidze (drugi kandydat do spad
ku) rozgrywa się w tej chwili właści
wie miedzy Dębem a Śląskiem. Nie
dziela niczego nie wyjaśniła. Obie

LWÓW, 11.10. — Tel. wt. — Niedzielne 
zainteresowanie lwowek.ej ligi okręgowej 
obracały sie około meczu Czarnych z Ukrainą, 
gdyż zwyc czca tego epoticante miał zapew
nione zdobycie jesiennego mistrzostwa, Spot- 
kna'e to wywołało też olbrzymie zaintereso
wanie, gromadząc rekordową Ilość 4.000 wi
dzów.

Mecz nie przyniósł żadnej niespodzianki, 
gdyż Czarni zdołali sobie zapewnić zwycię
stwo.

Czarni —• Ukraina 1.-0 <1:0). Mecz stał na 
wcale dobrym poziomie, mimo iż został ro
zegrany na ciężkim I mokrym terenie. Czarni 
posiadali najlepszą część w trójce obronnej, 
przy czym bramkarz Łukasiewicz, dokazywał : a » a u kt » , u ,niekiedy prawdziwych cućów, wyłapując | Pogoń grała dobrze. Na tyłach nie m:a- 
wprost nieprawdopodobne pliki. Ukra na mia- • la w zasadzie słabych punktów, choć 
nych*'zdobył Nkm eeB,?U:1’ Brarakę d!a c,ar" i Kra Albańskiego pozostawiała nieco do

Hasmonca — Czuwaj 1.-0 (OK)). Drużyna 
harcerzy grata już od pierwszych minut w 
dziesiątkę na skutek kontuzji swego pomocni
ka Bilana. Mecz wykazał raczej równorzęd- 
ność sit. Bramkę dla Hasmonel zdobył Pincs.

Pogoń 1-B — Xorona 2:0 (2:0). Drużyna 
Pogoni wystąpiła w odmłodzonym składzie, 
osiągając w tegorocznych mistrzostwach pierw 
are zwycięstwo. Bramki dla Pogoni zdobyli: 
Ka-llóskl I Mls ak.

RKS — Lechja 3:2 (2:1). Zupełnie nieocze
kiwany sukces drużyny robotniczej. Bramki 
dla RKS-u zdobyli: Malinka. Zakrzewski i Ta. 
tnala, dla Lechji: Hołodowstd i Hlanda.

W Rzeszowie Resovia — Sokół 2:1 (0:1». 
Bramki dla Respril zdobyH Kalend» i Wróbel 
dla Scćiota Fistrowitz.

W Przemyślu Polonia — Ognisko 2:0 (0:0).
Obie bramki dla Polonii uzyska! Dyki.

SzerfKe na środku
przyczynił się do zwycięstwa

Ąia niuuiiauitAt' t«>« iuvęu mm

I życzenia, a kilkakrotne jego interwen
cie raziły brakiem pewności i należytego 
opanowania. Z obrońców tym razem le
piej wycadł Letniszko. Cala iinia pomo
cy grała bardzo równomiernie i poży
tecznie. przy czym Wasiewicz stosował 
się raczej do systemu ofenzywnego niż 
obronnego.

MATYAS W WIELKIEJ FORMIE
Bez zarzutu wypadła Pogoń w linii na

padu. Matyas miał chyba najlepszy m«z 
sezonu. Strzelił 3 bramki, wykazywał 
wielką inicjatywę i wypracował mnó
stwo dobrych szans, słowem. bvl napast
nikiem wysokiej klasy. Dzielnie wtóro
wał mu Niechcic?» który wyzbywszy sie

Ruch dobija Łe<jfiQ 
ździecki; Rajdek, Nawrot. Łysa* 
kowski, Gburzyński. Wypijewski

Mecz mistrza z outsiderem nie 
wywołał większego zainteresowa
nia. Obie drużyny rozczarowały 
IJoziom zawodów jak na ekstrakla
sę był beznadziejnie niski. Zwy
cięstwo Ruchu nawet w tak wyso
kim stosunku należy uważać za ni
kle. bowiem cala piątka napadu ba 
wiła się i przeprowadzka niepotrze 
bne hyperkombinacie.

O ile jeszcze pierwsza potowa 
meczu była zadowalająca, to druga 
obfitowała w szereg momentów 
brutalnych. Rezultatem tego rodzą 
ju gry było usuniecie lewego obroń 
cy Legii, Szczotkowskiego oraz 
.gol. egzekwowany z karnego przez 
Cebulaka w ostatniej niemal minu
cie. Niezbyt pochlebnie spisywał 
sie Martyna, który przez cały czas 
drugiej połowy starał sie dostroić 
do graczy polujących na kostki. 
Specjalnym zainteresowaniem Mar 
tyny cieszyli sie Wodarz i Wili- 
mowski!

. , Jeżeli z tej szarzyzny możnaby
, .. , bv ”1,kar2e polscy kogoś wyróżnić, to przede wszysi

pozostali w tyle za swymi zagraniczny w zasluKuje na to lewa stroną 
dl ±?Lnt(^?ni„naw 1 napadu Ruchu z Peterkiem. U
się stosować nowa metodę, co w re- : .u,,,,zultacie stawia Ich w gorszym położę-1 V.° Sr?u,X^!l Piara^«
nlu przy m edzvnarodowvch spotka- • d*3« Cebulak i bramkarz. J ærw szi 
niach. Próbkę tego mieliśmy zresztą ! ,wys*^P na * Pi t n?1?’ 13
już w .Danii, gdzie drużyna nasza nie ' Af> arb'tra. wypadł b.atlo, (hr) 
bardzo wiedziała, iak dawać sobie ra-, ZAMOKNIĘCIE BOISKA OSTROV1I 
dę z wykonami no autach bramkowych > w związku z awanturą na meczu 
i w rezultac e na barki obrońców spa-1 K.P.W. (Poznań) — Ostrovia. gdzie U' 
dla czynność, która zasadniczo wyko siłowano pobić sędz!ego p. Tomaszew- 
nywać powinien bramkarz. ! skiego z Poznania, Wydział G!er dys.

Bramkarzom naszym możemy dziś ukarał K.S. Ostrovia zamknięciem bo- 
już poradzić, by zaczęli trenować wy- iska i nakazał rozgrywanie meczów na 
kopy wprost z ziemi, gdyż powierza- obcych boiskach w obecności delegata 
n'e funkcji tej obrońcom jest zbednvm P.O.P.N- Jak słychać, na znak protestu 
obciążeniem ich sil. potrzebnych dla K.S. Ostrovia drużynę swą z mistrz, 
zgolą innych zadań- ' Okr. Ligi wycofuje.

CHORZÓW, 11.10. — Tel. wł. — 
Ruch — Lesia 6:1 (3:0). Bramki 
Ruchu zdobyli: Peterek 4, Wili- 
niowski i Wodarz po jednej; d 
«ii Cebulak z karnego. Widzów 
3000. Sędzial Kuchar ze Lwowa.

Ruch: Tatuś; Giemza, Cze- 
Pisz; Badura. Zorzycki. Kubisz; 
Górka, Peterek, Wilimow&ki. Wo
da rz

Legia: Zlatoper; Martyna. Szczo 
tkowski; Drabiński, Cebulak. Prze

Na co czeka PZPN?
Jak wiadomo na Konzersie FIFA w 

Jerlinie przyjęto uchwale International 
Board, zmieniającą przep s o wyko
pach spod bramki po aucie bramko
wym. Przepis ten został iuż wprowa
dzony prawie orzez wszystkie kraje, 
ledynie w Polsce gra sie leszcze wciąż 
wedle dawnej normy, ponieważ P.ZP. 
nie zarządził dotychczas of.cjainej 
imiany.

Nie rozumiemy czym kieruje się na
czelna magistratura. zwlekając z wy
daniem odnośnego nakazu? Chyba nie 
jest intencją jej.

POZNAŃ, 11.10. — Teł. wł. — Warta — 

Wlała. Bramki strzelili dla Warty Gcndera, 

Jedna padla z' zamieszania w tłoku pod bram

ką, dla Wisty jedyną bramkę zdobył Artur. 

Sędziował p. Romanowski. Widzów 4.COO.

Wista należy do tych nielicznych jeszcze 

drużyn, których występy zawsze potrafią zwa

bić tłumy widzów. Tym razem zawody m aty 

szczególne znaczenie zwłaszcza dla Warty. 

Ostatnia passa nlcpcwodrcń zielonych dawała 

dużo do myślenia 1 słusznie powstały obawy 

o los ligowej Warty. Z drugiej strony nale

żało sie spodziewać rewanżu ze strony Wisły, 

która napewno miała zamiar pomścić wysoką 

porażkę poniesioną na własnym gruncie w 

pierwszej kolejce. Zwycięstwo Warty było 

szczęśliwe, a wynik remisowy lepiej oddałby 

stosunek sil.

2e oba kluby spotkanie to potraktowały b. 

poważnie dowodzi skład drużyn. Sensacje 

zgotowała Warta, w której zamiast kontuzjo

wanego Danielaka na środku pomocy wystąpił 

Scherfke (!!). Trzeba przyznać, że wypadl na 

tej pozycji wcale korzystnie. Ma przecież po 

temu wszystkie warunki; technice, umiejętność 

opanowania gry według własnego uznania i 
Inicjatywę. Szwankowała tylko kondycja fi

zyczna która była powodem, że pod koniec za. 

wodów ograniczył s’ę wyłącznie do pilnowa

nia trójki środkowej przeciwnika i gry defen- 

zjrwneJ. Na środku ataku miejsce Jego zajął 

Gcndera, który wraz z Nawratem sprawiał nie 

mało kłopotu defensywie czerwonych.

WISŁA: Madejski; Sitko, Srumltas; Jezier

ski, Gierczyński, Kotlarczyk; Łyko, Artur, 

Szewczyk, Gracz, Habowskl.

WARTA: Fontowlez; Twórz, Ofierzyńskl; 

Sobkowlak, Scherfke, Gęblóskl; Schwartz, 

Kryszklewlcz, Gcndera ,Nawrat, Słomlak,

DWA ETAPY

Gra da sie podzielić na dwie części. W 
pierwsze] drużyną bezwzględnie lepszą była

I

Warta. Przyczyniły sie do tego młode sity jak , 
Nawrat i Gcndera w ataku Sobkowiak i Twórz j 

w obronie. W drugiej połowic zwłaszcza po I 

bramce dla Wisty „zieloni" stracili począł- ■ 

kowy impet. Wała rozegrała się w tym okre
sie I do końca Już przeważała wyraźnie. Ata

ki Warty byty niebezpieczne i z trudem tylko 

likwidowali je obrońcy względnie Madejski w 

bramce. Trójka środkowa Warty zabawiała 

s:ę niepotrzebnie w kombinacje, identyczny 

błąd popelnjata zresztą l piątka napastników 

Wisły. Dopiero gdy skrzydła gości zaczęty 

pozbywać sic prędzej p’5ki atak krakowski 

zyskał na przebojowoścl. Zabrakło w nim jcd. 

ntrk strzelców, a pitka sama nic chciała weJSC 

dc bramki.

Niepotrzebnie przebieg spotkania zakłócali 

raz po raz gracze Wisty, których zachowanie 

ale w stosunku do rozstrzygnięć sędziego bu

dziło niesmak. Z trudem utrzymywał porządek 

w swoim zespole kpt. drużyny Kotlarczyk II.

INTERESUJĄCĄ BRAMKA

Pierwsza bramka dla Warty padla po okre

sie wyraźnej przewagi lecz d opero pod ko

niec pierwszej potowy I to w dość niezwykły 

sposób. W 43-ej min. bił Stomak korner. Pił

ka opadła tuż pod poprzeczką na grupę pod

skakujących graczy. W momencie chwytania 

Kryskiewlcz znalazł się przy boku Madejskie

go w powietrzu, bramkarz Wisty upadając

pomocy
nad Wisłą

legł z pitką oraz Krysiklcwlczem za Unią 

bramkową. Mimo energicznych, nieodoowied- 

n ch protestów graczy krakowskich sędzia Ro. 

manowski bramkę uznał.

Po zmianie stron początkowo atakowała 

Warta. Wkrótce jednak Wsli potrafiła się 

opanować i podciągała niebczp ccznie pod 

bramkę gospodarzy. Po licznych niewyzyska- 

nych sytuacjach Wisły w 18 m. przebił się 

Słom ek, minął Jezierskiego i Sitkę. Gendera 

podchwyci! ptłkę i wpakował ją do siatki. 

Znów protest Wlślaków domagających się 

rzutu z Ł’«tll bocznej pon’ewaź Stomlak mlal 

przekroczyć granice pola wraz z piłką. Rekla- [ 

mając taki rzut Sitko puśoll Słomlaka, co do

prowadziło do utraty bramki. P. Romanowski 

jednak postawił na swoim I uznał bramkę po 

poprzedniem wyjaśnieniu sędziego bocznego.

CORAZ GORĘCEJ

Ora zaczęła przybierać ostrzejsze formy, sę

dzia jednak utrzymał ją w ryz«ćlt. W 21 m. 

po szeregu bezskutecznych ataków gości pad- 

ta wreszcie zasłużona bramka. Błąd taktyczny 

obrony Warty wyzyskał Szewczyk, i puściw

szy wolno stojącego Artura umożliw» mu 

przejęć1« centry łtabowsklego I zdobycie ho

norowej bramki. Wisła Jeszcze kilkakrotnie 

mata okazję uzyskania wyrównana, napast

nicy Jej jednak nie mieli szczęścia bądź też 

nie byli w danej chwili na miejscu, (śl).

I

Laid

drużyny straciły punkty i obie sa za
grożone!

1) Ruch 22: 8 43:27
2) Garbarnia 19:11 27:17
3) Warszawianka 19:11 25:19
4) Pogoń 17:13. 32:24
5) Wisła 16:14 19:19
6) Warta 15:15 34^9
7) ŁKS 15:15 30:27
8) Śląsk 11-lł 31:33
9) Dąb 10:20 22:37

10) Legja ® 6:24 19:40

W grach o wejście do Ligi zakończo
no pierwszą kolejkę. Przyniosła ona 
bezwzględny sukces A. K. S-owi. któ
ry stracił zaledwie jeden ptirtkt i legi
tymuje się doskonałym stosunkiem 
bramek.

Cracovla sprawiła licznym swvm 
zwolennikom, rozsianym po całe! Pol
sce — zawód. Ogólnie spodziewano 
się, że ostatnią przeszkodę weźmie be» 
wysiłku przy dźwięku fanfar | biciu 
kotłów. Tymczasem dopiero niedziel
na zwycięstwo w Częstochowie usta-

| b.Tizowato jej pozycję.
O ile więc w A. K. S-le widzimy lui 

nowego benjaminka ligowego, to sy* 
tuacJa Crawli wyjaśni się całkowi
cie dopiero po dalszych rrach.

a=
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A. K J. ■ 111 3:0 6:1 5:1 !0:2

rrat ii. 1:1 ■ 2:0 0:0 4:2 3:1

ßryg?iid 03 C:2 ■ 2;0 ’i2 2:5

fcilrły 1 6 0: 0:2 ■ :5 1:8

KATOWICE, 11.10. — Teł. wt. — W mi
strzostwach piłkarskich Ligi śląskiej notuje
my sensację w postaci wygranej 06 Katowice 
z Naprzód (Llplny 5:3 (2:1). Bramki dla 
zwycięzców zdobyli Wójcik (3). Lamusik i 
Szymonowlcz po jednej. Dla liplntan Stano- 
wskl dwie. Księżek jedna. Na 20 minut przed 
końcem arbiter usunęt z pola watki - - - 
nie grającego Michalskiego.

Policyjny — Wawel 1:0 (1:0).
bramkę dnia strzelił Buchallk.

Czarni (Chropaczów)—Słowian 2:2 . 
Bramki dla Czarnych Smolln I KoścIeLskl. Sto 
wian tvm samym wysunął się na czoło tabeli.

KRAKÓW, 11.10. — Tel. wt. — Niedziela 
dzisiejsza przyniosła znacznie lepszy poziom 
w rozgrywkach piłkarskiej kl. A. Prowadzą
cy dotychczas Fablok, Podgórze, Makabi i 

I Wista utrzymały się na czele.
Wyniki: Podgórze — Zwierzyniecki 5:2

' (3:1)'. Bramki dla Podgórza: Kasina (2), 
i Dzlcrwa, Hausncr i Antosiewicz po jednej, 
i Dla Zwierzynieckiego Konopek l Opach. Sę- 
! dzla p. Zapiór.

Makabi — Tamowla 4:2 (3:0). Bramki 
“ “j, Elnbaum I

; Hauptman po jednej, dla Tnmowll: Baj I 
1 Jachlmek. Sędzia p. Chruściński.
I Wawel — Nadwlśtan 2:0 (0:0). Strzelca

mi byli Zuchonskl I Sucharski. Sędzia p. Fi
lipkiewicz.

Wisła — Unia 3« (2:2). Bramki dla Wi
sły: Obtutowlez (2) I Band jedną, dla Unii—■ 
Skorobohaty I Kuliński.

Oarbamla — Grzegórzecki 1:0 (1K>).
Strzelcem byt Polus. Sędzia p. Szerer.

Fablok — Krowodrza 2:1.
ŁóD2. 11.10. — Tel. wt. — W piłkarskich 

mistrzostwach Łodzi zanotowano dziś znów 
niespodzianki. Dcrhy Łodzi LTSO — Union 
Tourlng zakończyły się wynikiem nlcrozstrzy 
(rnletym 1:1. Wojskowy K. S., który świetnie 
zastartowaL wygrał wysoko z rezerwą ŁKS 
5:0. Widzew pokonał beniaminka Sokół pa-

bratał-

MISTRZOSTWA PIŁKARSKIE ZAGRANICA
PRAGA. W ramach pltkarsklch mlstrzoutw 

Czechosłowacji rozegrano w niedzielo nastę
pujące spotkania: Slavia — Sparta 2:1. ZJ- 
donlcc (Brno) — SK Kladno 4:1. Victoria 
(Pilzno) — SK Nachod 1:1. Proatejov—Bra
tislava 4:6. Itzhorod — Victoria Zlikov 1:5.

WIEDEŃ. Austria — Admira 4:2, Hakoah
— Wacker 1:5, Łlbertas — Wleń 5:2, Rapid
— Florlsdorfer 1:2. Post — Pavoritncr SC 
1:2, Sportclub — Vienna 0:2.

RZYM. FC Turyn — Novara 4:1. FC Na- 
poH —. Genua 0:0. Lucchesc — FC Bologna 
2:2. Ambroslana — 
FC Florentina 2:1. i 
1:0, FC Bari — FC Trlestłna 4:0.

PARYŻ. Olymplqtic Llłle — SC Metz S:O, 
AS Cannes — FC Scte 2:2, FC Sochaux — 

FC Rouen 2:0. Racing Paryż — Racing Rou
baix 2:0. Ollmplqne Marsylia — FC Antibes 
2:0, Excelsior Roubaix — Stade Rennes 3:1, 
SC Strassburg — Red Star Olymp.que 3:0.

AS Roma t:X, Lazio — ! Makabi — Tantowła 4:2 (3:( 
Alessandria — Juventus <•* zwyelereów Morowi« (2), 

1 HauntmAn on łedneł. dla Tarnt

POZNAŃ, 11.10. — Tel. wt. — -O mistno- 
stu* o Polaki w hokeju na trawie Warta poko
nała WKS 2:0. Spotkanie odbyło się w wa
runkach anormalnych, bowiem sędziował tyl
ko jeden arbiter. WKS założył protest. Bram 
ki strzelili Thann I Kadlubow^kl.

W drugim spotkaniu finałowym Czarni po
konali Zuchowatych 2:1 (1:1). Jedyną ‘bram 
kę dla Zuchowatych strzel» Lewandowski.

Jcdj-ną 

(2:1).

I
I

Wyrównał orai strzelił zwycięska -bramkę i hianickl 2:0.
Bzowy. I Dwie dalsze drożyn; pobianicUe odniosły

| zwycięstwa na »woltn gruncie. PTC pokona! I 
I Strzelecki KS 2:0, Burza zaś Winię 2:1. |

POZNAŃ, 11.10. — Tel. wt. — W rozgry
wkach poznańskiej Ligi okręgowej wczoraj
sza niedziela nie przyniosła większych nie
spodzianek. Za wysoko Jedynie wypadła po
rażka rezerw Warty w Lesznie. Mistrz okrę
gu HCP zaźtral dwa cenne punkty niepoko
nanej drużynie KPW, wygrywając w stosun
ku 5:2 (2:1). HCP była drużyną bezwzględ
nie lepszą. Bramki dla niego strzelili: Mu
sielak, Konopa i Gensler, dla KPW — Białas 
i Manowski.

Legia pokonała Koronę 3:1 (1:1), mając 
przez cały czas przewagę. Bramki dla zwy
cięzców zdobyli Mikołajewski I Klimczak, a 
jedna była samobójcza. Jedyną bramkę dla 
Korony zdobył Stańko.

W Lesznie Polonia pokonała rezerwy War
ty 6:4 (4:1). bramki dla Polonii zdobyli po 
dwie Jankowlak i Kwiatkowski, jedną strze
lił Martynow, a ostatnią Jankowlak 1. Dla 
Warty dwie bramki zdobył Lfs, a pozostałe 
Wojciechowski.

Wreszcie w Ostrowie tamtejsza Ostrovla 
po zaciętej walce z trudem zwyciężyła miej
scowy KPW 1:0 (0:0). Jedyną brańikę w 35 
min. strzelił Artmańskl.

GRUDZIĄDZ. 11.10. — Teł. wt. — PPW— 
Unia (Tczew) 3:2 (1:1). Objecie sekcji pitki 
nożnej PPW przez p. Krzywnlcklego prze
rwało pasmo porażek. Mimo braku braci Na- 1 pokonała w Chodakowlc 
wrocklch I Szenwalda. ................................
a tylko brak strzelców 
niski. Zwlaezcza po 
znaczną przewagę.

Bramki strzelili: 30 
Unii i z zamieszania Radzicki II dla PPW. 
Po przerwie dla PPW w 21 min. Radzicki II. 
a w 31 min. Marczyński; wreszcie PPW usta
lił wynik dnia z kornera.

Do finałów mistrzostw drużynowych Po- I 
morza w lekkie) atletyce zakwalifikował się 
Sokół, po zwycięstwie w. o. r.ad Sokołem. 
(Gdynia* 1

I

BYDGOSZCZ. 11.10. — Teł. wt. — W mc 
czu o mistrzostwo kl. A Polonia po słabej 
grze pokonała RKS Bałtyk (Gdynia) 3d) 
(2:0). Bramki strzelili Daniel (2) i Jagniew- 
ski. Sędz owal p. Gluzlńskl.

Z powodu małej frekwencji nie odbyty się

________,______ — Teł. wt. — W Pion
kach rozegrany został mecz o mistrzostwo 

; kl. A Proch — Granat (Skarżysko). Spotka- 
i nie zakończyło się sensacyjnym zwycięstwem 

Prochu w stosunku 2:1 (0:1); wynik ten za- 
i decydował o zdobyciu tytułu mistrza jes en- 
j nego podokręgu przez RKS. Sędziował p. Bu 
I kowski b. dobrze.
| Drugi mecz z serii tych rozgrywek pomte 
I dzy Czarnymi a Bronią, wygrali Czarni 4:0 

(3:0). Bramki zdobyli Fołtyn (3) I Barwlcki. 
Sędziował dobrze p. Pietrzykowski. Broń wy 
stąpiła bez braci Mazurkiewiczów.

SOSNOWIEC. 11.10. — Tel. wt. — W roz
grywkach kl. A o mistrzostwo Zagłębia D»- 

I browsklego odbyło się bez sensacji. W ta- 
| beli prowadzi w dalszym ciągp robotnicza 

drużyna Zagłębia z Dąbrowy przed Krynicą, 
| równą Ilością punktów (11), Jednak lepszym 
j stosunkiem bramek.
( Wyniki: Brynica — KSM 6:1 (2:1). Zagłę
bie — Płomień 2:1 (2:1). Unia — Sartnaęją 

: 3:3 (2:1). CKS — Hakoach 2:0 (1:0).
I SOCHACZEW, 11.10. — Tel. wt. — Hztrra 

__________________ ____r ‘_______ ■_ *’ ' ’ > Orła (Warszawa) 
PPW pokonał Unie, 2:0 (0:0). wykorzystując doskonale sytuacje 

sprawił że wynik byl podbramkowe. Bramki zdobyli Kurzveo i Ba- 
przerwle PPW miał f ran. Sędzia p^ Wieczorek.

młn. Kuchcińskl dla

«. „WT W X >!.-.|.| II — 
; zawody i Akoatlctycme. 
I RADOM, 11.10. — 1

I ŁUCK, 11.10. — Tel. wt. — P. K. S. — 
Strzelce (Janowo Dolina) 1:0 (0:0). Mecz 
Ligi okręgowej. Wynik nie odpowiada śto- 
sankowi sił. Strzelce mlat przewagę. PKS 
grat b. ostro, chwilami brutalnie. Sędziował 
p. KroH.

ŁUCK. 11.10. W mistrzostwie Ligi wołyń
skiej Hasmonca z Równego przegrała ze 
Strzelcem z Łucka 1:2. a łłasmohea z Łucka 
wygrała z Pogonią z Równego 211.
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Zapomnieliśmy o jeitennym chlodile

Gdy walczyli Kucharski i Noji
Koalicja fińsko-szwedzka pokonana 3:1

Nie skończyło sie dla nas źle to je-[ zamyka mu drogę do absolutnej ekstra 
•nenne popołudnie. Dotkliwy ziąb—4 sto i klasy. Nie tvlko brak Diorunującego 
pnie ciepła — nie odstraszył ani pu- | demaraźu, ale brak wielkiego finiszu, 
bliczności ani zawodników, co naj- Za wolne ma jeszcze 400, 800 i 1500 
■ważniejsze nie odebrał im animu- mtr.
szu. Ukryte pod.paroma swetrami, ple- [ Kusociński w tvch samych warun

kach wygrywał z Iso Hollo bez trudu. 
Przebieg graficzny biegu odają naj

lepiej międzyczasy:
1000 mtr. 2:54 2:54. 
2000 mtr. 5:51 2:57 
3000 mtr. 8:40.8 2:49.8 
A więc początek był wolny, środek 

jeszcze wolniejszy, ostatni kilometr 
najszybszy, ale nie bardzo szybk : trzy 
takie kilometry dałyby w sumie za
ledwie 8:30.

Kto wie. czy gdyby tempo było o-f 
strćejsze Noji nie wyszedłby na tern I 
lepiej. Może Iso-Hollo nie byłby zdolny 
wówczas do takiego finiszu-

Tę prawdę uświadomił sobie iak nikt 
innv Eryk Ny w następnym biegu. 
Wiedział, że przegra z Kucharskim na 
finiszu, więc szukał zbawienia w ata
ku jt»ż w chwili startu. Ruszył naprzód 
w tempie dobrej czterystometrówki. 
Dociągnął za sobą Kucharskiego i Ga- 
sowskiego. reszta, nieźli średniody- 
stansowcy jak Skowroński, Mulak, 
Jurkowski zaczęła odpadać już po 200, 
mtr. Gdy ogłoszono czas prowadzące-' 

Mtr tt*A ■» d •» i tt.-t I i £ tłl tź łortśtł 1

darni mięśnie zachowały dość c eplą i 
elastyczności abv wznieść sie do po
ziomu formy dobrej, ba. czasami zna
komitej.

Dwa pojedynki były naprawdę wiel
kimi pojedynkami pełnym, dramatycz
nych momentów pięknych, stylowych 
epizodów i niepewnej do ostatniej 
chwili walki.

iJucta Kusocińskiego
Duch Kusocińskiego i .jego wielkich 

walk unosił się znów nad stadionem 
W. P.

Może nie Noji go ucieleśnił, ale wspo 
magany przez Kucharskiego wytwo
rzył atmosferę kto wie. czy nie więk
szego jeszcze sportu.

Już doskonały b eg Zasłony na 200 
mtr. pokazał, że zawodnik w dobrej 
iormie nie boi sie zimna.

Potem krótkie intermezza, pomyśla
ne nieźle, wykonane gorzej, zbliżały 
nas powoli, ach jak powoli, do pun
któw kulminacyjnych, dla których 
przyszło te pare tvs.ecy widzów.

Zaczęło się od biegu 3000 mtr. Na 
starcie stanał Iso Hollo. Zdjął koszul
kę błękitna z napisem Suomi, pozo
stał w białei koszulce z długimi ręka
wami i niebiesk m swetrze Szczupły, 
chłopięcy. I

NIEMAL PIERŚ W PIERŚ
a jednak Finlandczyk pierwszy. 'Kusociński (na lewo) trzyma 

taśmę, którą zerwą za moment Noji i Iso-Hollo.

mtr. Gdy ogłoszono czas prowadzące-, pełnym naszym triumfem. Tym razem 
go Ny. nie zdziwiliśmy się temu zby-’ bohaterem był Noji. Zapewne, Ktł- 
tnio. 53.5 sek., tęgo jeszcze w Polsce charski zwyciężył ponownie, zwycię- 
nie było. | żył na dystansie, który mu jeszcze nie

Tuż za plecami Szweda biegł Ku-■ wszedł w krew, na którym sain w sie- 
charski z taką lekkością, wstrzymy-, bie, na chwilę.przed biegiem nie w.e-

no przecież, że może Kucharski prze
gra, ale rekord Kusocińskiego zosta
nie rozbity w drzazgi.

Pocieszył wszystkich Noji, choć i je 
go czas — 14:58 — był słaby- Ale 
pobił Iso Hollo po doskonale taktycz-

WIELKIE ZWYCIĘSTWO NOJI
Polak kończy bieg 5 kim. o 10 mtr. przed Finlandczykiem 

Hollo.
/SO'

pouu iso nono po aosKorwię laKiycz-. ^i,„i~ł »-ł

»ie »rnnro.fd,«,™ J,n. f
nieodpartym finiszem. Noji n:e popeł
nił tym razem błędu sobotniego, nie 
dal Iso Holli przewagi metra na koń
cówce.

Owigo metra nie mógł w sobotę od
robić całkowicie. Nie pozostało więc 
nic innego tylko mieć go w zapasie 
w momencie decydującym.

Zwycięski manewr
} Wyszedł więc na czoło na dwa o- 

byliśmy świadkami krążenia przed końcem, wytrzymał
______,_______ _ _________ . „J zwyc ęstwa napór Fina i w pewnij chwili ruszył 

kanaście metrów Gąssowsiti napróżno Polaka w słabym czasie 4 minuty, do ataku. Ten końcowy zryw był swe 
porał sic z zadaniem nad siły.

Prawie rekord
I tak przeb:egli metę. Kucharski o

15 mtr. przed Szwedem w czasie gor- 
s?ym zaledwie o 0,1 sek. od własnego 
rekordu, a więc w istocie znacznie 
lepszym. Bo przecież wtenczas byl li
piec, upal, cudowny stadion Sztokholm

wami 1 rllCOJCSft in 5WCIIŁC -.-.w... — w . — «7 , VIVł lid vil WI1Ç . pi ÓCU DlvRlCin tllC w-V”

chłopięcy. Kolo mego męski silny, wany nieomal, że już teraz zwycię- ■ rïy|, g<jy Szwed jest specjalistą od 
muskularny Noji, dalej elita biegaczy *‘*°Je*o nie pozostawiałoxwatól:wo-1 „mili“, 
warszawskich i rewelacja wśoclaw- ’ *" * “*
ska Wasilewski, pogromca Duplick ego,

Ruszyli. Y°'!nari ko Hollo zaczął 
odrazu płynąć na czele. Tuż za nim 
Józef Noji w tłoku biegaczy, którzy 
ambitnie trzymają sie czoła. Stać ich 
na to. tempo lest bowiem wolne — 
1:09 pierwsze okrążenie; za wolno na
wet na 5 kim. A w ec Iso Hollo wy
daje walkę nie na czas — na zrywy, 
na końcówkę. Na 1000 mtr. Noji i Iso 
Hollo maja dość tłoku. Polak wycho
dzi na czoło: temno które onadlo pod 
koniec kilometra do 1:11 zwiększa się 
do 1:09.

Jeszcze dwa okrążenia 1 na czele 
zakwita znów niebieska koszulka F na. 
Niema już satelitów: czas przystąpić 
do rozgrywki.

Po 100 mtr. pierwsza próba Iso Hol-
lo wyraźnie zweksza te*iipo. aJtKIan* ski, a dziś październik, zimno, zmrok

. przedwieczorny i skopana po biegu 3
i kim j tak miękka bieżnia.
I Tak, gdyby Kucharski był w tej for 
mię na Olimp'adzie. inaczej wyglądał- 

J by finał w Berlinie. Odzie są winni, 
! że nie byl w tej formie. Och. orzekają, 

się na lekkiej atle-

ści. Gąssowski z trudem utrzymywali 
się w tej grupie.

Zwycięstwo Kucharskiego przyszło 
istotnie prosto: przy wyjściu na krzy
wiznę zaatakował Szweda, po paru 
metrach był już na czele i tym tem
pem biegł do końca, nie bawiąc się w 
żadne demaraże, oglądania. Miał to 
poczucie siły i klasy, te pewność zwy
cięstwa, którą daie znakomita forma-.

Z tylu Ny walczył rozpaczliwie, tra-1 W rezultacie I _ 
cąc z każdą sekundą na terenie; o kil- łatwego i miażdżącego

Ale Ny był tym razem cieniem sie- 
' bie. Zdemoralizowany porażka sobot
nią skapitulował bez walki. Skąpi ulo- 
wal właściwie na starcie, gdy nadal 
biegowi tempo wolne i nie wygrał atu
tu swej wytrzymałości, zgodził się na 
beznadziejną walkę na finiszu ze świe-f 
żym niezmęczonym tempem Kuchar- j 
skim.

Bieg 1500 mtr. miał przebieg

o krok nie potrafi oddalić sie od Noji. 
Teraz dwójka biegnie iuź dość szyb
ko — 1:07 na okrążenie.

Iso Hollo przystępuje do rozgrywki 
decydującej na 400 mtr. przed metą — 
wydłuża krok z przedziwna łatwością, 
No'i k walać głową, podąża za nim źe Cejzik nie zna 
jak cień: iuź krok w krok, już kolo tyce- 
niego. p. ’ TT—

Mi» mrśł» inarłpl* zmu- '
_ -Oni się zato znają! 

Nie może inacze): lest do tego xmu- dać Kucharskiemu 
szony: bo oto Iso Hollo na ostatniej 
krzywiźnie przyhamowuje raptownie, 
tak, że Noji poprostu na niego wpada.

Ale to tylko manewr ze strony Fin- 
na. Bo gdv Polak chce go minąć Iso 
Hollo zrywa sie i jakby odskakuje od 
Polaka. .

Rozpaczliwy pościg
Na prosta wpada Fin o dwa metry 

na czele. Finiszując rozpaczliwie Noji 
go goni, zbliża sie w oczach, dochodzi 
aa pół metra i wiecej nie może...

Tak, to największy brak Noji. który

Oni, którzy zamiast 
przeciwników, tre- 
lub na południu

i Oklaski były blade, ba, rozległy się go rodzaju majstersztyk.em: Iso Hollo i 
nawet gwizdy niezadowolenia. Liczo- właśnie szykował się do generalnej

! •

Go x- chc ał, Związek*nie
Nawet Interwencja min sterstwa sportu nie pomogła

Paryś. 9 października. mlat łzy w oczaeh.
Donodlllśmy w poprzednim numerze o ' „Tak się cieszyłem na ten pojedynek. W 

przyjeździe Golx do Warszawy, Jako o fak- . formie w jak ej się znajduje, w konknrencji 
i cle dokonanym. Bo Francuz mlal juź pasz- ! tak świetnych biegaczy jak Kucharski I Nv. 

port zaopatrzony w odpowiednie wizy, b let' walka byłaby do ostatniej chwili równa I 

w kieszeni I brakowało tyłko zezwolenia emocjonująca I Jakiś rekord pęknąćby mu- 
Zwtązku Francuskiego. j siat. Ale co się odwlecze, to nie ściecze,

I nagle. Jak piorun * pogodnego nieba. [ mam więc nadzieje, źe Jeśli mnie zaprosicie 

uderzyła odmowna decyzja, 

nawet interwencja ministra sportów, na któ
rego życzenie komisja Związku zebrała sic 

j ponownie jeszcze w czwartek wieczorem,

ning w Ameryce
Włoch, zaap'ikowali mu. Jako najlep
sza recepte przedolimpijską... trening 
we Lwowie.

Drugi dzień zawodów zakończył się Związek okaiat «1« bezwzględny, ośw.adczyl, 
____________________________ ' I

f

5 kWn.ï 1) Oluezcz
2) Kaja** (Ź*glew)

___  1) Hanke (Warszawianka)
2) Hoffman (Warta) *73 cm., 3)

bliź- 
star« 
sobą

' zawsze, po prawej strome Polaka i... | niaczo podobny do 800 mtr. Od 
nie znalazł tam misjsca. -• • •• • . . i ..
bowiem z pierwszego toru na drugi. Kucharskiego. Mimo, że tempo nie jest 
zostawiając dla Fina wolne miejsce szybkie (400 mtr. 1:02— to przeć etne 
miedzy sobą a bandą. i tempo rekordu światowego Lovelocka«

Zanim Iso Hollo zorientował się. który, aby je osiągnąć tn'js:ał prze
rzucił się w nieoczekiwanie otworzoną, biec pierwsze 400 mtr. na Olimpiadzie 
uliczkę, Noji byl już daleko. Fin ru-jw 59 sek.) już po 700 m- odpadają ple- 
szyl w pogoń, ale czyż mogi dogonić i wy: Mulak, Skowroński i t d. Druga 
biegacza, który już wczoraj dowiódł,1 czterystometrówka jest zdecydowanie 
że jest nieznacznie, ale wyraźnie słaba—1:C5 — o dobrym czasie nie 
szybszy. Zamiast zbliżać się — tracił, można już marzyć.
i przed metą wyraźnie zrezygnował z Kucharski jest tak świeży, że decv- 
walk-i. , duję się na atak już na 300 mtr. przed

G^SSOWSkl pokazuje :meą: zlekka przyśpieszając tmja bez 
P&ZUPy Mv ni* tta

Niespodziewanie zupełnie program nie 
dzielny wzbogaci! aęopierwszorajdny 
punkt Bieg 500 mtr. pozwolił znów 
zademonstrować olbrzym talent Gąs
sowskiemu. Ruszył ze startu jak ma
szyna, walcząc zaciekle o prowadze
nie i wyszedł na czoło, mając tuż za 
sobą Szeflera i Maszewskiego. Po 3C0 
mtr. Maszewski wyszedł na drugie 
miejsce i walka, zgadnie z przewidy
waniami, zamieniła się na emocjonują
cy po:edynek Maszewsk — Gąssow
ski. Poznańczyk wyszedł z ni;go 
zwycięsko w imponującym stylu, ani 
na chwilę nie pozwolił sie zbliżyć ry
walowi i wygrał pewnie o dwa metry 
w czasie nowego rekordu Po'ski 1:05.5. 
Maszwski też z czasem 1:05,8 pobił 
swój własny rekord o całą sekundę.

Gąssowski jest zawodnikiem o na
prawdę wielkich możliwościach. Gdy 
trening rozluźni imponującą masę je
go mięśni, uelastyczni je, wykrzesze 
z nich większą szybkość stoją przed 
nim otworem wszystkie zaszczyty. 
Szkoda by było, gdyby służba woj
skowa zmarnowała ten talent.

Noji zbiegi tu poprowadził Ny. mając za

i

trudu. Ny. Szwed nie zdobywa sie na 
żadna reakcję i Kucharski oddala się 
od niego coraz bardziej — na mecie 
przewaga wynosi z 30 mtr.

Na 5 kim. Iso Hollo ruszył dość o- 
stro i na 1500 mtr. (4:21) bvł naweł 
szybszy o sekundę. n’ż w sobotę na 3 
kim. Niezłe temno (okrażen:e 1:11 — 
1:12) trwało tylko do 2 kim. (5:51); 
potem spadlo do 1:14; pierwszy atak 
Iso Holla podciągnął 1* do 1:13. ale rd 
prężenie doprowadziło do zunełnego 
zwolnienia (9-te okrążenie 1:17).

Znów następuje zryw prowadzącego 
wciąż Fina (tempo.1:11) — zryw nie
udany, poczem Fin wyraźnie kap tulu- 
je (okrążeńe (1:16) z uciec:ki: na 
czoło wychodzi teraz Noji, a na ostat
nim okrążeniu Iso Hollo biegnie tuż 
koto niego, pilnując go jak oka w gło
wic. Rozgrywkę taktyczną zakłóca ja
kiś minięty biegacz, który uczepia się 
tei dwójki; na krótko, bo oto t.mpo 
rośnie w oczach, Iso Holło napiera 
Noji odpiera ataki; przv wyjściu na 
ptostą zrywa się znienacka, udaremnia 
jąc atak Iso Holla z prawej «trony. 
Ody Fin przytomnieje i rzuca s:e w 
pościg Polak jest już daleko — nie 
osiągalny dla Iso Holla.

St. Rothert.

nicu.l. . n-yw Hwwsłwjy) jwoaa wO'vsw

Nie pomogła ‘ * przyszłym roku, to sobie odbiję zawód, Ja- 
! kl mnie teraz spotyka".

Podczas pertraktacji związanych z wyjaz

dem Ooix, miatesn okazję częstego kontaktu 

z wiadrami Związku. Sekretarz Jurgenson u- 

bolewat bardzo nad decyzją komisji, gdyś 

osobiście pragnął ten wyjazd przeforsować. 
Oświadczył ml jednak, źe federacja chętnie 

nawiązałaby teraz stosunki z Polską, a że na 
sza ambasada też myśli o tern b. poważnie, 

mlejmy więc nadzieję, że już w przyszłym 

roku będziemy mieli oficjalny mecz z Fran

cją, n e tylko lekkoatletyczny, ale i w Innych 

gałęziach sportu.

My pracować będziemy w tym kierunku, 

czekamy tyhto poparcia w kraju.

J. Oryżewskl.

i
it nie chce dopuścić, by powtórzyła sl« , hi
storia Ladoumcguca", to też nic pozwoli na 
pojedyóeze • starty awych atletów zagranica. 

I Golx do Warszawy nie pojedzle.

Szkoda, it Legia dopiero w ostat
niej chwili wpadta na pomysł zaproszenia 

»wodników francuskich, bo gdyby pomyśla

ła o tym choć miesiąc temu, znalazłyby slf 

sposoby I prawdopodobnie fundusze na wy
słanie nie jednego, a nawet trzech atletów.

Gola. który właśnie pakował swą walizkę 

któremu »komunikowano decyzję Związku,I

CIĄŻELA (CWS)

ŚWIETNE WYNIKI ROSJAN
Ostatnie wyniki lekkoatletów rosyj 

skich świadczą o ogromnym ich postę 
pie: skok w wyż Kotuń 1.935, Rochlin 
1.915. Rutter 190; tyczka Osolin 419 
(najlepszy wynik w Europie), Sjatow 
403, Rajewski 4 mtr.; kula: Ljahov 
15-26; dysk — Ljahow 49.78. Kytew 
48,18; oszczep — Paszenkow 66-30, 
Aleksejew 64-24, Sergejew 63.92; miot 
— Ljahow 52.01.

OSTATNI BIEG LOVELOCKA
Biegiem na mile w Princeton zakoli 

czy, Lovelock swą karierę biegacza: 
14 października jedzie on do swej oj
czystej Nowej Ze'andii, na Nowy Rok 
wraca do Anglii i przez dwa lata bę-; 
dzie tu pracować nad studiami medycz' 
nymi. Przez tę dwa lata — zapomni o 
bieżni. Potem..- zależeć będzie od te
go, jak się będzie czul po tak długiej 
przerwie. Jest mato prawdopodobne, 
aby chciało mu się jeszcze biegać.

ISO.HOLLO I NY WE LWOWIE I
LWÓW. 11.10. — Tel. wł. — Pogoń 

organizuje w najbliższa niedziele. 18 
b. m. zawody lekkoatletyczne z udzia
łem Iso-Holli. Ny. Kucharskiego. N.\ii, 
Schneidra, Sliwaka oraz jeszcze kilku 
czołowych lekkoatśetów polskich, któ- Wychowanek Elektryczności po 

• BialymsMcu „nwró. 
w:ęc do rewanżowych startów do Warszawy. Na .. •• • TZ -1 ■ . W« —J-»»»Noji i Kucharski — Ny.

WYNIKI SOBOTNIE

200 mtr. — 1) Zasłona (jag.) 22,* sek., 2) 
Trojanowski (Wam.) 23,2 sek., 3) Łopuszyń 
skl (Polonia),

Bieg „australijski" 
(PZL) 16:34.4 sek., 
ió:36,« ack., 3) Zak.

Skok w dal: f 
6BV cm., 
Pn-tan (Lega) 650 cm.

Sztafeta szwedzka: 1) Legia (Maazewrkł. 
Kempiński. Downarowtat i Pajsker) 2:04,9 
»ek.. 2) Warszawianka — 2:07,1 sek.

3,000 mtr. — 1) Iso - Hollo — 8.404 set.,
2) Noji_____ w tym samym czasie, 3) Wirkua
(Warszawianka) ł:0»4 sek., 4) Jankowski 
(Żagiew).

S00 mtr. Kucharski (Pogoń) 1:51,7 sek., 2) 
Ny — 1:53.8 sek., 3) Gąsowski (AZS-Po- 
znań) 1:566 set.. 4) Mulak (Skra), 5) Ol- 
secwiakl (KPW Orzeł).

WYNUtl NIEDZIELNE

Wyniki szczegółowe: 1400 mtr. 1) Kuchar
ski 4 minuty, 2) Ny 4:0$,6, Mulak (Skra) 4:18,2, 
4) Skowroński (Warszawianka).

5 kim.: 1) Noji 14:58, 2) Iso Hollo 15:00.2
3) Wasilewski (Sokół Brześć Kujawski) 15:51,
4) Jankowski (Żagiew) 15:55.

500 mtr.: Gąssowski (AZS Poznań) 1:05 5, 
2) Maszewsfcl (Legia) 1.054, 3) Szefler 1:07.4, 
4) Ofezewckl (KPW Orzeł).

Sztafeta 4x1«: Zasłona, Szeticr, Kożllckl, 
Trojanowski — 44 sek„ 2) Legia — 45.7, 3) 
Orkan 48.4.

i Skok wzwyż: Chmiel (Katowice) 1 Hofman 
' / I ZS Pnj.ańl „„ łan

-- , , . UWi mtr. rtarkt. B I C 1) Obara 2:47.5, 2)
kl swym zaletom sportowym Kor 2u(8J. 3) Mielnicki l'-X.8. 4) Zembrzuski 

cieszy sie Grabarczyk w Rado- 
miu wielką popularnością.

HUGO GRABARCZYK
obrońca R.K.S.—Radom, obcho
dził przed tygodniem 10-lecie, ____________
gry w pierwszej drużynie. Dzi<-J ’*•

4ŁĄZACY PGLSCY GÓRĄ!
bramkarz Opola łapie górny strzał, a w siatce na „wszelki wy 

wypadek" stoi jeden z obrońców.

ZASŁONA ZWYCIĘŻA TROJANOWSKIEGO II 
biegu 200 mtr., potwierdzając swą wyższość na tym dystansie t „powita

nie" pobił Wilińskiego ( Polonia )

TUMULT POD BRAMKĄ GDAŃSKA
Wypijewski w podskoku, a Kniola (czarny — tyłem) czeka co 

z tego wyniknie.

DZIEWULSKI ZNOKAUTOWANY PRZEZ BLUMA 
i Sensacyjny ten wynik padl podczas meczu Makabi — Fort Be

ma. Sędzia Raliniak udziela zawodnikom instrukcyj
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Wszędzie walczą bokserzy o mistrzostwo
Kraków źle zaczyna

KRAKÓW, 11.10. — Tel. wl — Inau 
guracją sezonu bokserskiego w Krako
wie był mecz o m strzostwo drużyno
we Wisła — Sokół. Zawody oczekiwa
ne były z zainteresowaniem, gdyż o- 
bie drużyny zapowiadały zmany w 
składach. Niestety jeszcze przed roz
poczęciem zawodów wynik opiewał 
16:0 dla Wisły. Sokół wystawił bo
wiem tylko 7 zawodników, a z tych 2 
m ało nadwagę. j stępne spotkanie: tym razem Jabłoń-

Kozegrano mecz towarzyski, który ski najlepszy zawodnik Sokola wy- 
wykaza^zdecydowaną przewagę (wy- grywa w r ri szej rundzie z Hoły-

Zwycięstwa mktowe zawodników 
Wisły przynosz. dalsza dwie walki: 
w pólśredniej Moszkowski wygiywa 
z Siatką, w średniej Żbik z Wolkiem.

Nie odbyła się walka w wadze 
ciężkiej, gdzie Zienkiewicz (W) 
miał partnera. Wreszcie w wadze 
kiej Staszkiewicz (W) zmusił do 
dania w drugej rundzie Marka 
Sędziował na ringu Kunfer, na punkty 
W.-niarski. Widzów 400.

nik 12:2) Wisły, operującej zeszło
rocznymi zawodnikami, którzy ponad- ‘ 
to nie są jeszcze w formie. Sokół za
wiódł pod względem techniki i kondy
cji.

W wadze muszej z powodu nadwagi 
Czuby (S) i Bałuckiego (W) walka nic 
odbyła sie. W wadze koguciej Grela 
(W) nokautuje w pierwszej rundzie 
Jakowlew-a który miał ponadto nadwa 
gę. Podobnie dzieje sie w wadze piór
kowej, gdzie po pierwszej rundzie Ko
rzeniowski II (S) poddaje się Macho
wi.
Nokautem kończy się również na-

pół- 
n:e 

c eż 
pod- 
(S1

Fort Bema w Radomiu
RADOM, 11.10. — Te(. wt. — Rezerwa 

F. B. zremisowała tu z bokserami K.S. Broń, 
wynik 8:3 Jest sprawiedliwy I odpowiada u- 
kładowl alt, choć skandaliczni sędziowie znie
kształcili zupełnie rezultaty poszczególnych 
apoUcań.

Wyniki techniczne: w. musza Patora (FB) i 
b je Kolaka na pkt. W. kogucia Gajek (FB) 
uległ Dywlńsklemu. choć remis odpowiadał
by przebegowl walki, w. piórkowa Kniga IV 
(FB) zremisował z Podscdlaklem, który prze 
waźat przez 3 rundy (I), w. lekka Kniga I 

w. półśrednla Gutkowski 
(FB) remisuje z Gryzem, który byt lepszy 
wyraźnie, w. średnia Kniga II wygrywa 
przez techniczny k. o. z Olszewsk m. W wa- 
Uzę półciężkiej I ciężkiej Kotlarski (Bron) | 
Sc bor (FB) zdobyli punkty w. o.

Sędziował w ringu p. Zorzyckl, na punkty
p. Słablckl z Warszawy.

WARSZAWIAN?!* — CZECHOWICE 8:4
Mecz o mistrzostwo kl. B m ędzy Warsza

wianką a Czechowicami zakończył s ę nie
przyjemnym zgrzytem... na wadze. Mianowi
cie Zieliński podobno mlat nledowsgę. War- 
ązaw.tanka jednak zakwestionowała dokład
ność wagi, Jak również nieprzepisowy ring 
(4 5 m. x 4,5 m.), na który zresztą Czecho- 
w ce uzyskały zezwolenie od PZB. Ponieważ 
Warszawianka przyjechała na mecz ze zde
kompletowaną drużyną bez dwu zawodn ków 
więc już zgóry rezultat spotkania byt prze
sądzony. zr- _____ ____

Najciekawszym spotkaniem była watka w i W koguciej Polctfa ma lukę. Damski 
w. pólśredniej między Taborklem (W) a ' 
Grądzowsklm (Cz), którą wygra! ten ostatni.

W w. muszej Warszawianka n o wystaw.łi 
przeciwnika I M iler (Cz) zdobył punkty 
w. o. W koguciej Raźnewski (W) zremiso
wał z Czajkowskim (Cz), w piórkowej For- 
tańskl nie stawił się i Warszawiance zaliczo
no drugi w. o. W lekkiej Polus (W) bez 
trudu wypnnk-owat Kwatkowsklego (Czi. 
W średniej Zieliński (W) przegrywa w. o. 
na skutek niedowagl — 100 gr. W walce 
towarzyskiej uzyskuje zwycięstwo nad Kup
cem (Cz). W półciężkiej Zaremba (W) re- 
mlsule z Archackim (Cz). W ciężkiej Kar
piński odnosi zdecydowane zwycięstwo nad 
Zaparłem (Cz).

Ofejalnlc wygrały Czechowice 16:0. Jeśli 
llle będziemy brać pod uwagę walkoyerów — 
to zwycięstwo odniosła Warszawianka 8t4.

Majchrzycki już nokautuje...
POZNAN, 11.0. - Tel. wl. - Sokół

— Goolunia 12:4. Zapowiedź powrotu 
Majchrzyckiego na ring po półtora
rocznej przymusowej przerwie wywo
łała dość duże zainteresowan e. Uka-j 
zanie się świetnego bokseia, którego' 
witano kwiatam, przyjęto burzą okla
sków. Za przeciwnika m ał on odważ
nego i ambitnego lecz techn.czuie sla-l 
bego Stubbego II, który zaledwe cza. W koguciej Janowczyk (S) po 
przez półtorej minuty stawiał czoło i nieciekawej walce pokonał Ładę, WI 
ekstmstrzowi. Już w pierwszym star-‘| piórkowej Peia (S) zwyciężył prz*? j

----- poddanie się w drugim starciu Na-! 
wrockiego, w lekkiel Woźniak (S) ;l t -p . . .. lc* n«uwa$i i Ul w cvc.<ą, oyo.wan w twwa*«,;-
wypunktował i omaszewskiego, W poi- : sklc tych zawodników zakończyło się remlsefD. 
średniej Maciejewski (S) po ' z 7-‘ ‘
walce przegrał z Górskim, w śred-i« ^kty^ęn«.
mei Majchrzycki (Sl pokonał W trze- Jj.rayfc (P( pekonat na punkty Herbsta. Było 
cim Starciu przez t. k. O. Stubbego II. ! to nalba:dz'ej cmocjonutace spotkanie wleczo. 
W półciężkiej Dankowskl (S) pokonał ZąwodnHt Pogoni już w pierwszej rundzie 

byt na deskach, ne trnlej jednak w następnej 
przyszedł do s'eb'e. rozstrzygając w rezulta
cie walkę na swoją korzyść.

W pólśredniej Edelman (R) wygrał przez 
dyskwalifikację z Englcm; w średniej Sambor
ski (P) pokonał Hecjita; w półciężkiej ZIól- 
kewcz (P) wygrał w I! rundzie przez k. o. 
ze Szlagierem I; w wadze ciężkiej debiutował

ciu Majchrzycki posłał swego prze- 
| ciwnika dwa razy na deski prawymi 
w szczękę. Tylko gong ratuje go od 
k. o. Podobnie Jak w pierwszym i dru
gim oraz w trzecim starem wysoko 
przeważa Majchrzycki, a gdy w trze
ciej rundzie Stubbe poszedł trzykrot
nie na deski sędzia ringowy pot Ser- 
watkiewicz walkę przerwał.

Pierwszy start Maich-zyckiego na
leży uważać za udany Cios z prawej, 
wychodzący z barku iesi obecnie zna
cznie skuteczniejszy i robi na prze
ciwniku wrażenie. Minusem naszym

Niespodzianka Resovii
zdaniem, jest pewne zdenerwowanie i 
chęć wygrania walki za wszelka cenę 
przez k. o.

Spotkanie, które toczyło sie w kon
kurencji o drużynowe mistrzostwo o- 
kręgu w klasie A wygrał Sokói w sto
sunku 12:4.

W wadze muszej Czerwiński (S) 
wysoko pokonał na punkty An.oniewi-

LWóW, II.W. — Tel. wł. — W niedzielę 
rozpoczęły się wc Lwowie bokserskie druży
nowe mistrzostwa okręgu Iwowsk.ego. P.erw- 
sze dwa mecze przyniosły niespodziankę w po
staci nieoczekiwanego zwycięstwa Świteź, nad 
Barkochbą. Drużyna rzeszowska uchodzi za 
jeden z lepszych zespołów okręgu, podczas 
gdy Świteź n gdy dotąd nie uzyskiwała lep
szych rezultatów. Przeb.eg dzisiejszych spot
kań był następujący:

We Lwowie Pogoń wygrała z Rekordem 10:6. 
Zwycięstwo Pogoni było w zupełności zasłużo
ne mimo, Iż wystąpiła ona bez Leoniaka I Veita 
dwóch swoch najlepszych pięściarzy. Pogoń 
była bezwzględnie lepszą I górowała nad Re
kordem przede wszystkim kondycją fizyczną.

Wyniki techniczne są następujące: w wadze 
muszej Rotsziajn (R) wygrywa w. o. na sku
tek nadwagi Turkiewicza, spotkan e towaizy- 
-Łl- —— H,ozłn \tr Anr Tftbrsńzłnln «1* r*m'ąt*wił

slabćj W wadze koguciej Warczewśid (P) pokonał

wysoko na punkty walczącego bez 
serca Stubbego I oraz w cężkiej 
Stroiński (SI przegrał na punZoty z i 
Leśniakiem. W ringu prowadzi walki 
por. Serwatkiewicz, na punkty p. Ur
baniak.

Polonia ma leszcze luki
Ubiegłej niedzieli zdradziło swe obił-' doskonalej formie i szybkością może zt~ 

cze Okęcie, wczoraj zrobiła to zeszło
roczna wicemistrzynl. Poionia. , 

1 Niewątpliwie Ókęc'e prezentowało si 
' lepiej i w obecnej chwili trudno wierzyć 
aby Poicnia mogła zagrozić drużyn.e fa
brycznej. Polonia ma jednak wieiki atut_______ _ ________  ________
—rezerwy, których brak Okęciu. Do ningu Szydly. Szczególniej podciągnęli 
końca mistrzostw jeszcze daleko... zo sie Śmiech i Oriicz.
baczymy. | Sędzia, p. Rutkowski, załamał sie zu-

A s™ ? ’’abych nunkta h Polonii: w oe:nic przy wyroku Jańcza< _
muszej W ejman jeat bladziutkl, jego ze* ,Breózka. Przyznanie remisu nie można 

-'?.k gorzeć na żadnych logicznych o ze^iai,- 
“ ““ ”” **” i kach.

W wadze muszel Wlecz arek (CWb) 
cały czas atakował i wysoka wygrał z 
Wejmanem (P). Wieczorek bardzo poora

sz.zęśliwsze. Wejman wć.aż nie ma szvb 
kości i nerwu do ofenzywy.

robi Dostępy, lecz nie może być jeszcze 
groźny dla rutynowany :h przeciwników 
Łukaszewicz nie doszedł na razie do 
swej normalnej formy, więc tymczasem 
jest jeszcze s.aby. Równ.eż nie jest je
sz, ze w swej najlepszej kondycji Jań
czak, ale jesteśmy o niego spokojni. Na
wet bowiem w formie, która zaprezento
wał wczorai, będzie pewnym punktem 
Polonii. O Fahisiaku trudno coś powe- 

i dzieć. gdyż walczył zbyt k:ó:ko. to sa- 
’ mo odnosi sie do Sowińskiego. Do sła
bych ounktów trzeba rówtież zab.-zyć 
Wizińskiego, który jest jeszrze ciągle iyi 
ko materiałem na boksera. Najlepiej za
prezentował sie Małecki, który jest w

Na Pomorzu
ASTORIA (BYDGOSZCZ) ------- O. K. S. 10:6

Rewanżowe spotkanie w ramach drużyno
wych mistrzostw Pomorza przyniosło zasłu
żone zwycięstwo bydgoszczanom. Byli oni 
techniczne lepsi, p.zcde wszystkim Wojtko
wiak, Dorsz, Sobek I Kurkowskl. Z miejsco
wych należy wyróżnić Jankowskiego, Kwial- 
Itowsklegn, który odchodził Jubileuszową 
50-tą walkę, J WIęcfcIego.

Wyniki szczegółowe: musza — Kwiat
kowski (GKS) remisuje z Wypijewsklm 
(Ost.) Bydgoszczanin nie wykorzystuje 
wszystkich walorów fizycznych I zapoznaje 
•1« n ejednokrotnle z sierpowymi gospoda
rza. W koguciej Krzemiński III (GKS) prze 
grywa na punkty z Walkowlaklcm (Ost.). 
Przewaga techniczna gościa Jest widoczna, 
jednak obaj wnoszą niato serca do watki, 
janikowski (GKS), waga piórkowa, zwyelę 
ta na punkty Przybylskiego (Ost.). Grudzlą 
dzanin punktule spokojn e, tokując swe slcr 
powe na szczęce Przybylskiego, który chwi 
łaml Jest bezradny. W lekkiej Dorsz (Osł.) 
odnosi punktowe zwycięstwo nad Krzemiń
skim II (GKS). Zwycięzca, mlat znaczny re
pertuar ciosów, chociaż Krzemiński niejed
nokrotnie mu s'ę sltutecznle odgryzał.

Półśrednla przynosi pięknie wypracowane 
trwyclęstwo Wlcckiemu (GKS) nad Radom
skim I (Ost.), który byt najsłabszym punk
tem Orudziądza. W średniej Sobek (Ost.) w 
pierwszym starcu znokautował Cywińskiego 
(GKS). Skalny (OKS), półciężka, poddaje się 
w drugim kole Kurkowsklemu (Ost.). Bydgo
szczanin o głowę wyższy, miał silny cios i nie 
pozwolił sobie narzucić walki z zwarciu, 
wobec czego Skalny byt bezradny. W cięż
kiej Lutobarskl (GKS) nic rozstrzygną! wat 
ki z Borożyńsklm (Ost.>, walka stała na ni
skim poziomic, chociaż Lutobarskl Już się 
atacznie polepszy:.

Sędziował w ringu p. Taczyńskl, sędzią p.

Tyneckl, rozstrzygnięcia naogół sprawiedli
we.

ZWIĄZEK STRZELECKI — W. K. S. 13:3
GRUDZIĄDZ. W cyklu rozgrywek o dru

żynowe mistrzostwo Pomorza w boksie zwy 
ciężył niespodziewanie Z. S. drużynę w.K.S. 
Wysoka wygrana była w zupełności zasłużo
na, ponieważ poszczególni zawodnicy wy
kazali dosyć wyrównany poziom techniczny.

Wyniki spotkań: musza: Humiński (Z.S.) 
zdobywa perwszc dwa punkty bez walki 
wskutek nadwagi Kostrzewskiego (WKS); 
Nowakowski (Z. S.) znokautował w wadze 
koguciej Rutkowskiego (WKS) w drugim 
kole; Kowalski (Z. S.), waga piórkowa, wy
punktował Dutk ewlcza (WKS); w lekkiej 
przegrał przez nokaut w pierwszej rundzie 
Konkiel (WKS) do Sworowsklcgo (Z. S.); 
półśrednla przynosi walkę nierozstrzygniętą 
między Rostem (Z. S.) 
średniej Grzechowlak 
na punkty dobrze 
Sendacha (Z. S.); w 
Z. S.) zdobywa dwa 
wskutek niestawienia ... ___________

I (WKS), a w ciężkiej Górny (WKS został w 
drugim starciu znokautowany przez Orłow
skiego (Z. S.). Sędziował dobrze w ringu 
p. Łodyga, a sędzią rozstrzygającym był p. 
Balewskl.

a Biesem (WKSI: w 
(WKS) zwyciężył 

zapowiadającego się 
półciężkiej Szllttkua 

punkty walkowerem 
się Walkowiaka

I

po raz pierwszy w barwach Pogor.i znany 1А. 
itoalleta Niemiec. Wygrał też cci bez trudu 
pierwszej rundz e przez k. o. ze Szlagcrem

Mecz rzeszowski Barkochba — św. leż przy
niósł zwycięstwo Świteź! 9:7. P.zeb eg po
szczególnych walk byt następujący: w wadze 
muszej Grauer BK) wygrał na punkty z Lu
bińskim; w kogucej Nocel I <BK) pokonał na 
punkty Turkiewicza; w półkowej Ncrel II 
(BK) pokonał na punkty Rogowsitcgo; w lek
kiej Ariel (BK) zremisował z Boczkowrżcim; 
w pótśredniej Wojtowicz (S) wygrał p zęz 
dyrkwalH kację Klausnera; w średniej Schmkdt 
(ś) wygrał ze Szlechtercm; w dwóch końco
wych wagach zawodn cy śwttezi Czernik I Ja
nicki zdobyli punkty -walkovercm wobec bra
ku przeciwników.

Gedania w E&aale
GDYNIA. 11.10. — Tel. wl. — Mecz re

wanżowy o m strzostwo bokserskie Polski 
Gedania — Gryf wygrała Gedania w iden
tycznym stosunki:, jak pierwsze spotkanie 
9:7.

W muszej Wysocki (G). który oddał dwa 
punkty z powodu nadwagi, bje w spoikanltt 
towarzyskim na punkty Grabowskiego II 
(Gryf).

Watal Serocki (G)—IglelsW I B anga (G1 
Krzemiński zakończyły się na remis. Blanga 
mimo rozciętej brwi, miał przewagę nad Krze 
mińskim I remis go krzywdzi. Gdańszczanin 
zaprezentował wysoką formę podobnie Jałt 
w ostatniej zwycięskiej walce z Forlańskiin.

W lekkiej Kirsch (G) wygrywa na punkty 
z Orabowskim (Gryf). W póiśrcdnlej Babiń
ski fGryf) b je na punkty Pllctite. W średniej 
Czarnocki wygrywa dwa punkty walkovcrem. 
a w walce towarzyskiej ulega niespodziewa
nie Gołębiowskiemu (Ged.). Walka Hanske— 
Wezncr zakończyła sl© na remis. Choma 
fOed.) zdobył dwa punkty w. o. W ringu sę- 
dzował por. Koprowski, punktował prof. 
Obst.

Wczoral w Gdańsku Warta fPoznań) pobi
ła ABC Gdańska w stosunku 9:7. Mecz w 
Sporthalle zgromadził d-.-a tysiące p:;b'cz- 
nośel z całego wybrzeża. Strahl (ABC)« 
mstrz Prus, bile na punkty Wolnlakowrkt»- 
go. Koziołek (Warta) wygrywa z Lltorskim. 
Frankowski (Warta) zwycięża Kantclber.ta. 
Slpńskl (Warta) remisuje z Vessclym. Wy
nik ten krzywdzi mistrza Polski. J-rećkl (War 
ta) bljc Klińskiego. Koss (ABC) zwycięża 
Florysaka. Szymura (Warta) blje Alellera. 
W ciężkiej Mrówka (Warta) przegrywa przoz 
k. o. w pienvszej rundzie z Reltcrem.

Sędziował p Arltz.
Dz ś w Odynl w moczu p'lkl nożnej o wej

ście do klasy A K. S. Gdynia wygrała w sto
sunku 10:1 (5:0) z Kotwicą.

GRUDZIĄDZ, 11.10. - Tel. w». — 
Protest Grvfu (Toruń) Drzeciwko ms- 
czow' z Gedania w Gdańtku o mi'trzo 
stwo Pom OZB został tvlko częściow o 
uwzględniony. Unieważn ono mianowi
cie walkover Choiny, ponieważ odcze
kał on regulaminowe nrnutv bez reka- 
w’c. Tak wiec wyn k brzmi ostatecz
nie 7:7. co wobec pierwszego zwvc:o- 
stwa GecLani kwałifikuie ia do fina’u 
obok Astorii. Trzecia drużyna bedzie 
oewnie ZS. Grtidządz. któremu pozo
stała walka z tutejszym WKS.
BŁ35?--------

i Łukaszew'cz (?) zremisował z Orli- 
czem (CWS):: bvć może, gdybs trzeba 
było wyłonić zwycięzcę to wskazalibyś- 

' my na Orhcza — jednak wvnk retuso- 
wy nie krzywdzi obu zawodników. Polo 
nista wypad, gorzej niż ub ez igi reku, 
nie ma wy.żucia kontry w takim stoo- 
niu, jak za swoich dobry h czasów. Ur- 
licz był bardzo agresywny i dobrze tra
fiał z pó dystansu.

W pólśredn ej Jańczak (P) zupę,de De 
: wnie wypunktował Brzózkę (CWS). Wla 
śctwie Jańczak wygrał tylko ledną ręka, 
szachując orzeclwnka bezustannie le
wym prostym. Brzózka trafi, niebezpiecz 
nie swą stawną prostą dopero w ostat-

, stepy w walce w zwarciu. W drugie! 
j rundzie do ciosie z prawej Wejman zna 
lazł sie <>a moment na desxa.h i Dii w 

i poważnym niebezn eczeńscwic
Wa'ka w wadze koguciej miedzy Da.v 

skim III (P) a Lipińskim <UWS) stała na 
dość niskim poziome i miała '-harakte» 
remisowy. Może być, że Damski by! tro 

i :h« wiecej agresywty.
Natomiast spotkanie Snfecha (CWS) 

Iz Małeckim (P), w pórkow.-t', za'i zyC 
trzeba do interesujących. Sm'e.h wzmo
cnił cios i uszczeoił swa zvJe. Do nie
dawna byt on zawodnikiem typowo de- 

' fettzywnym — dziś notrafi zdobyć sic 
na «kutecmy atak. Małecki jeJrak był . __ _ ____ _ ____ _
«zybszy w akcjach i miał lepsza pra.-ę i nie. rundzie, aie to za mało, aby zastu- 

...._____  ___________ ___________ nóg, tak, że w pełni zasłużył na zwy-
wil sie taktycznie, jak również zrobił po 1 c.estwo.

skoczyć najlepszego przeciwnika.
t CWS, mimo przegranej 6:10. zapre
zentował się zupełnie dobrze. Boksery 
przegrywali z minimalną róźn’ca nimk- 

| tów. Na t kich zawodnikach Jak Wieczo 
' rek, Śmiech, czy Oriicz znać wpływ tre-

Makabl pokazuje pszury
Mecz bokserski Makabl—Fort Bema o ml- ' w formie. Natrafił on na dobry dz'eń Ncu- 

strzostwo ki. A zakończył się wielką niespo-! dlnga, który byt o klasę lepszy niż na meczu 
dz anką. NMct po klęsce z Okęciem nie przy- z Pisarskim.
pus tćat, że drużyna żydowska potrafi wy- . Już pierwsza runda wyprowadziła z rów- 
grać z tak silnym zespołem. | nowagi Łukę. Neudlng trafia celnym ciosem,

Zawody obfitowały wogóle w dużo niespo- , Łuka idzie na krótko na deski I w następnych 
dzlanek. Sensacją dużego kalibru była poraź- dwu rundach nic może wlaśc wle dojść do 
ka Rimdsteina w wadze koguciej z Laferym. siebie. Wykorzystuje tę sytuacje Ncuding i 
Okazało się. że bokser żydowski, duża klasa ciągle atakuje. Wygraj Ncuding. 
w wadze muszej, traci swe walory w wadze j 
koguciej.

W Forcie Bema zawiedli faworyci: Łuka I 
Dziewulski. Łuka miał przynajmniej dużo od
wagi. Dziewulskiemu walka niedzielna r.aoe- 
wno wielkiego rozgłosu nie przyniesie. 7o- 
siał on znokautowany przez Btama już w po
czątkach pierwszej rundy.

Jakubowicz (Ml w wadze muszej bile wy
soko na punkty Gajka (FB). Bokser Fortu | 
Bema porn rno dłuższych rąk, byt bezradny. 
Ciosy Jakubowicza byty silniejsze i celniej
sze.

Lnfcry (FB) w koguciej spotkał się z Rund 
stenem (M). Była to najładniejsza watka 
meczu. Jedynie w pierwsze] rundzie potrafi! 
Rundste n panować nad sytuacją. W następ
nym do generalnego ataku przechodzi La'e- 
ry. a w ostatnim Rtmdsteln ogranicza się je
dynie do obrony. Nie wytrzyma! on tempa 
narzuconego przez boksera Fortu Bema. Ty
rała (FB) w wadze piórkowej po nie cieka
wej walce wygrywa z Lewkowiczem (M).

Walka Rozenbtuma (M) z C_--------Ł,~
(FB) w wadze lekkiej była bardzo 
Wygrał Rozenblum, który narzuci) 
tempo, poparte groźnymi atakami.

W wadze pólśrednle) w barwach 
debiutowa! bez powodzenia dawny 
Gw azdy — Nicdoblcr. Wygrał będący w do
brej formie Kolczyński przez dyskwalifikację 
boksera Makabl za nieczystą watkę.
Kostrzewa (FB) w wadze średniej po słabej 

walce remisuje ze Szlazcm (Al).
W wadze półclężk’ej spotkali się Luks 

(FB) —• Neudlng (M). Łuka po półrocznym 
przymusowym pauzowaniu nie jest jeszcze

Olszewskim 
zacięta, 
szalone

Maknbl 
bokser

lżyć na remis.
i W średniej, po nieszczęśliwym uderze- 
' niu giową. Całka <CWS) rozcina skórę 
nad okiem i wycofuje sie no pierwszej 
rundzie, oddaiac punkty Fabisiakow ('?).

W półciężkiej, nowy nabytek CWS-j, 
Ci'że'a, wygrywa z Wihtińskim (P). Po 
lonista nie umiał sobie dać »ady 1 szer'!- 
kimj sierpami orzee wnf^a. zresztą r’e 
mógł nic zaradzić nie ’tmiejąc bić p*-nstv 
m.

W ciężkiej Łagiewski (CWS) nie zo
stał dopuszczony przez, lekarza i Sowiń
ski (P) zarobił punkty walkoverem.

K. G-
Historia spotkania Dziewulski (FB)—B!um 

I (M) w wadze ciężkie] była krótsza. Dziewul
ski już na początku pierwszej rundy po dwu 
c osach Bluma idzie na deski I zostaje wyli
czony. Eltwn ostatecznie zadecydował o zwy
cięstwie Makabl w s osunku 9:7.

PubilcmoAci 2.000 osób. Sędziował na 
punkty p. Tad. Pasturczak bez zarzutu.

(m. al.J.

Legia — Grriazda
Mcci bokserski o mistrzostwo ki. B. po- 

! miedzy Legią a Gwiazdą zdradził komplclną 
: stabość tej ostatniej drużyny, która była w 
I możności wystawić zaledw'c czterech za- 
I wodników. Po tej kompromitacji Gwiazda po
dobno definitywnie wycofuje się z ir.l- 

. strzostw. 
j W wadze muszel Baśk’ew!ez (Ł), który w 
dalszym clą"u znajduje się w słabej formie. 

' odniósł bardzo nieznaczne zwycięstwo nad 
■ Zausznikiem (O.). . ........... .. ........ .. __ w,_
i W koguCeJ ,.Teddy“ zmusił do podda- ' aż czlcręćh b.'’reprezentantów Polski? a w*tym 

nla się w trzeciej rundz e Skarbn ka (G). 1 nawet dwu olmpijczyków   
! W piórkowej — cdryażny I silny fizycznie------ ---- -
Żytnlk (G) znokautował w drugiej rundz e 

I ..Przemka“ (L). „Przemyk“ wypad! bardzo 
blado — bokser ten zupełnie zapomina o kry 
clu I blokadzie.

| Bareja (L) wypunktował w zwarciu Fu- 
I termana (G).
i Was'ak, Wlostowskl I Doroba! odnieśli 
, zwycięstwa na skutek niestawienia się bok- 
! serów Gwiazdy. W wadze ciężkiej oba ze
społy nie wystawiły zawodników. Ostatecz
nie zwyciężyła Legia 12:2 — mecz będzie 
zweryfikowany 16:0. (gr.y

3 тесте Warfy w N emctech
Poznart-ka Warta wyjeżdża w przy

szły poniedziałek. 19 b. m. na 3 mecze 
boksersk e do Niemiec. Pierwszy start 
nastąpi 20 b. m. w Magdeburgu w me
czu z ..Punchinglem". w dwa dni póź
nej Warta wał-zy w Dessau. a w nią 
tek 23 b. m. w Erfurcie przeciwko He-

rosowl Skład Warty bedzie Przypusz
czalnie najsilniejszy, a m anowicie: 
Wirski Koziołek. Frankowski. Kalnar, 
Sipiński. Florysiak, Szymura i Pieta, 
poza tym pojada ieszcze dwai rszer- 
wowi zawodnicy. Ekspedycje prowa
dzić ma p. Suszczyński.

I 
i
Renesens „czarnych koszul“?

Potcnla mimo, ie posiada w swej drużynie 

, wygrała z O ka.
nom tylko 4:3 (3:1). Zaczęta bardzo ładnie, 
prowadziła 3:0, a potem grała już tak, by u- 
trzymać dystans bramkowy, potrzetnzy jej do 
zwyc ęstwa. Kiedy Orkan zdobył dwie b.amkl, 
Polon a postarała się dla pewności o czwartą 
I znów pozwol ta sobie strzelić jeszcze jednego 
gola. Przez cały jednak czas meczu Inicja
tywa spoczywała w jej rękach i była bez
względnie zespołem, -------------- —

V—~uau ,v; nuiH'131*1' nvi«IVJCW»w>,
Odrowąż. Bulanow; Piglowskl, Nylz. Skrzyp
czak; K'uk, Kulla, “ ‘ ‘
Klsellńrkl powinien _____________  .. _ ___
raz'e zdobycie mstrzostwa kl. A WOZPN.' rviri7j T "'i'.’ mY’ .“.pPoion a zyskała bezwzględne ra pozyironiu '''S'V p. mir. nettręk Reąman. ntalą- 

Kisielińskiego, który wniósł do jej ataku twór j- •— - - —
cza Inicjatywę, a po stronowanlu kilku kilo 1 
wagi będzie jeszcze napewno poważnym kan- 1 
dydatem do reprezentacH. Szczepaniak na ] 
środku ataku(!) I na tej pozycji Jest pożytccz 1 
ny. Techn ka l Inteligencja popłacają zawsze 
w pitce nożnej. Ciszewski — to już natomtast 
zdecydowani przeszłość I z chwilą, gdy Po- 
lon a zd-erdowata się p-zesunsć do ataku I 
Szczepaniaka I zyskała Kisielińskiego, powinna ■ 
z Ciszewskiego zrezygnować. Prawa s.rons a- 1 
taku Kulla — Krug jest ciągle tylko zdolną 
przeelętnośeą.

Natom ast niespodziewanie dobrze zaprezen
tował s ę nam Nytz. Posiada wszystkie cechy 
dobrego środkowego pomocnika, jest twa‘dy 
i n'enstęptiwy w walce defenzywnej, podaję 
z myślą atakowi, ma dobry wzrost I wytrzy
muje w stałym ruchu cale »0 minut.

Czekański. PZL — Huragan 3:1 (2.1). 
Sędzia p. Finkiełsztein. Drukarz — 
Marvmont 3:1 (2:0) Znicz — Sarmata 
3:1 (0:1). Skra — Gwiazda 2:1 (u.O).

Podokreg WOZPN z Włocławka ma 
być przeniesiony do Kutna. Kwestia ta 
rozstrzygnięta zostanie na na bliższym 
nadzwyczajnym walnym zgromadzeń u 
Podokregu. które s e odbędzie we Wto

I
— '.ТТТ",’ I HWOKręgu. Które se odbędzie we wioÄZ SKJ? rÄÜ'Äld’wk«. Odvbv Pedokreg przeniesiony

prowadzącym grą.

Szczepanlak, Cszcwskl, , 
gwarantować w każdym

został do Kutna na stanowisko preze
sa upatrzony lest popularny pi!karz

cy przydział do 37-zo p. p. w Kutnie.O ujejicie tio Ligi

Takich spotkań jak najwięcej
Piękny pokaz na stadionie w Chorzowie

CHORZÓW, 11.10. — Teł. wl. — Amator

ski K- S. — śmgly 6:1 (3:0). Mcci o wej

ście do L’gl. Bramki dla chorzowJan stne- 

1111 Piątek i Wostal po dwie, oraz Pytel I 

Morę nek po jednej; dla wilnian Naczulskl. 

Sędzia p. Głowacz zo Lwowa. Widzów 7.000 
WKS śmigły: Czarski; Chowaniec, Zawle 

Ja; Pużyna, Skowroński, Moszczyński; Pa

włowski, Hajdul II, Moczulski, Skrzypczak, 

Drąg.
, Amatorski: Mrugała (Prudlo); Knas, 

tarczyk; Skrzypiec, Kuchta, Bętkowski, 

cinek, Wostal, Piątek, Pytel I Marsze!.

To ,co mieliśmy możność oglądać na

nym boisku chorzowskiego stadionu, trudno 

właściwie ująć w odpowiedn ą formę i prze

lać na papier. Widowisko było pierwszorzęJ

i

ŁÓDŹ. 11.10. — Teł. wl. — Na zawodach 
lekkoatieiycznych Juniorów padt rekord w 
kuli. Piesek (Sokół) jednokołową kulą rzucił 
14.10 ni.

ŁÓDŹ, 11.10. — Tel. wt—W 50 klnt. wy
ścigu szosowym Wlmy Leśkiow cz ustanowił 
nowy rekord trasy 1 g. 25 m. o minutę lep- 
gzy od poprzedniego. D.ugl byt Jaskulski.

KATO .VICE. 11.10. — Tel. wt. — Na bo
isku kolejowego PW w Katowicach rozegra
ne zostały dz ś finały w palancie o mistrzo
stwo Polski. Zaszczytny tytuł zdobył zespół 
Koścuszko (Piece) przed Żwirko (Gotarko- 
wice) I RKS tkla (Janów). Zainteresowanie 
dosyć duże.

Sodu,a (Strzelec. Łódź) bieg, we 
Lwowie swój 10ty z rzędu maraton, 
jest więc swego rodzaju rekordzistą 
w Polsce, gdyż wszystkie te biegi u- 
kończyt-

K. S. Garbarnia prosi nas o zaznaczę 
nie. że jej drużyna P Iki recznej od dwu 
lat nie przegrała żadnego meczu z Cra 
covią, a w tym roku zwyciężyła 4:2 
* M ędzyokręgowy mecz w piłce 

♦Ińsk — Kraków rozegrany zostanie de.lni- 
tywnle w nadchodzącą niedzielę, dn. 18 bm. 
na boisku Miejskiego Komitetu w Katowi
cach. (hr)

dobrze. Praca wszyst- 

slę zazębiała, budząc 

ile ktoś chelalby dopa-

Sto- 

ltt or-

głów

i

Prawda o Toledo
Ostatnie wypadki w Hiszpanń zwró

ciły oczy całego świata na Toledo, 
słynące z najlepszej stali toledańsklej.

W Polsce nazwa Toledo Jest nie
zwykle popularna dzięki brzv ewkont 
Toledo wyrabianym z najszlachet
niejsze! stali chromowej Taiemnicą 
ich powodzenia jest specjalny wk!ęs’y 
szlif i idealnie równa powierzchn a o- 
slrza. dzięki czemu brzytewka Tole
do modemy s> ogolić dokUdn?. szyb
ko i bez na^mmie^szego zadraśnięcia. 
Oto przyczyna, dla której każdy męż
czyzna' używa do golenia wyłącznie 1 
jedynie brzytewek Toledo

tana związkowego.

AKS grał zupełnie 

kich formacji ściśle 

zachwyt widowni. O

tarzeć się Jakiegoś niedociągnięcia w syste

mie b ało - zielonych, to chyba w chwilo

wym urywaniu się współpracy między Wo- 

stalcm i Plątlkem, oraz, niepotrzebnej w pe

wnych fazach grze defenzywnej. Wyróżnie

nie kogokolwiek byłoby krzywdą dla pozo

stałych.
śmigły jak przed laty zaprezentował się z 

najlepszej strony. By łto twardy I ambitny 

zespół, walczący do ostatniego gwizdka. 

Wielkim plusem wilnian Jest przede wszyst-

I kim niespotykana ambicja sportowa. Mimo 

I widma pogromu, utrzymali oni twardą grę, 
ne. Piękny, na wysokim poziomie mecz, pet- I zdobywając przy stanie 0:8 honorową bram- 

ny sukces kasowy I sportowy, nadspodzle- , kę. Najtepsrą częścią zespołu to trio obron- 

wanle dobra forma AKS, wielkie Indywldu- —  -------- —•—•- — -■--------- --

alnośel śmigłego, z górą pół tuzina bramek, 

a dalej — wa&a równego z równymi Gdy 

zważymy Jeszcze, źe do pięknej całości do

stroił się nieznany dotychczas na Śląsku ar
biter p. Głowacz, czytelnicy zrozumieją, że 

zadowolenie I optymizm -nasz jost zupełnie 

uzasadniony.
[ Wynik meczu znalazł swe uzasadnienie w 

mokrym I trawiastym terenie. Wilnianie przy

wykli do t. zw. gry kich and rush, stracili 
na terenie tym conajmnlej 50 proc, ze swej 

skuteczności. O Ile chodzi o AKSS. to środ

kowa trójka napadu zrozumiała wreszcie, że 

mając przeciw sobie twardą I szybką obro

nę. trudno kusić się o strzelenie bramki, to 

teł należy często zatrudniać skrzydła.

Podkreślić należy dz'elną postawę bram
karza śmigłego Czarskiego, który nie zawi- szczególnie ten ostatni odznaczał się wielką 

nil ani jednej bramki, a ofiarnością uchronił 

drużynę swą przed dwucyfrową porażką.

Na podstawie dzisiejszego meczu śmiało 

można polecić wilnianina obserwacji kapi-

ne. Pomoc miewała różną okresy. Za błąd 

uważać należy jej przesadną grę defenzyw-

ną. Atak kombinował nawet lepiej od swego 
bramkostrzclncgo vis a vls. Niestety, brakto 

mu zdocydowania podbramkowego I lutu 
szczęścia. Wyróżniamy obu skrzydłowych. 

Grano stosunkowo ostro, szybko I przyziem

nie, nadając tym samym meczowi wysoki 

poziom.
Serię bramek otwiera Morcinek, zamienia

jąc w 15 min. piękne podanie Piątka w 

bramkę. W 18 min. Mrugała opuszcza na 

10 m. boisko. W 19-eJ Piątek z własnego 

wypracowania podwyższa wynik, a w 25-ej 

wilnianie posyłają piłkę w poprzeczkę. W 

28-cJ Marschel główką ustala wynik do pau

zy. Wostal z przeboju w 5-eJ min. poprawia 

wynik na 4:0. Pytel w zamieszaniu w 12-ej 

podwyższa do 5:0. a Piątek w 27-ej świetnie 

plasowaną dobitką dobija do pół tuzina. W 

5 minut później po kornerze I ogólnym za. 

mieszana Naczutekl zdobywa honorowego 

gola dla wilnian.

Armia
z rakietą w ręku

| POZNAŃ, 11.10. — Te!, wl. — Po roczne® 
przerwie rozegrano w Poznaofa temsowt mi 
strzostwo Armii. Tytuł mistrza zdobył po
raź 7-my z rzędu kpt. Przybylski, wi- 
cemis rzem został kpt. Kral, który i w dnia 
wczorajszym zapewnił sobie ten tytuł. Mi« 
»trzostwa zakończone w niedzielę dowiodły, 
te «port tenisowy zaczyna się w Armii roz
wijać, chociaż rozwoju tego nie można na« 
zwać zadawalającym. Jest pewien narybek.

,,"r¥ njJlńUI tllACiniC DIHU ęy, nil T’GZC(1 lC* I—. • i) mu na meczu z Gdańsk'eni. Parę dalekich wy- m™’!?L. ?^if 1 C, P°?"-Os,a *' *Ym sa‘
i kopów I szybkich startów nie pcćc-yje błędów ia'totc-,,*°-

faktycznych J »poręj Ilości przegranych po- "jnikl były następujące: grupa of,cerów 
i jedynków K P°r* Ropck — por. de Latour 6:4, 6;2,

w nrkńnt. -i.™.,. -w-----------m,» Ztoro. -fP’- Nlemlrowskl 6:0. 6:2, kpt.
W Orkanie pierwsze skrzypce grat Ogro- 

dzińskl, notabene również dawny gracz Polonii, 
. N enaganna techn ka. absolutne panowanie nad 
i piłką I pozbycie s ę ślamazamoścl i powoi. 
I nośel, na którą cierpiał w Polonl', uczyniły 

z niego gracza w stu procentach użytecznego. 
! Oh eh nego wyróżnili się trochę zblazowany 

Jung. Wesołowski 1 towy łącznik.
Sędzia p. Ankler popełntat sporo będów. Na 

i Hn'ach zamiast wyznaczonych czo.-.ków WSS 
biegali przygodni kblcc. A więc n!c się nte 
zm'enllo. Dlaczego?

Bramki dla Polonii strzeFF: Szczepaniak 2. 
KiscHńskl 1 Butanów z wolnego (R. M.).

Mecze piłkarskie o mistrzostwo kl. 
A rozegrane w Warszawie przyn osły 
nasteDuL-ce wyniki: LeR'a — Zorza 
2:0 (1:0). Mecz przerwany w 70 m. 
wskutek wkroczen a publiczności na 
ho‘sko. Sędzia p. Halbsr Fort B:-nw — 
PWATT 0:0. Warszawianka — CWS 
1:0 (Od)). Sędzia p. Krukowski. Skoda 
—Ordon 3:2 (2:1) Sędziował o Hirsch. 
Pogoń — AZS 3:3 (0:1). Sędzia p.

Nledzlatkowski — kpt. Sulkowski 6:3. 6:0, 
por. Znlszezyńskl — podper. Nowakow-kł 
6:3, 8:4, kpt. Moszncr — kpt. Plaańskl 6:3. 
6:1, kpt. Suchorzewskl — por. Czc.nlrrki 
6:8, 8:6, 7:5, por. Plcheta — por. Sicnao 
6.-0, 8:1, mjr. Warclszewskl — podpu’k. Ja
rosz 6:4, 6:3, podpor. Herhold — por. Hen- 
sel 6:3. 8:8. kpt. Kral — por. Ropek 6.4, 
6:2, kpt. Niedziałkowski — por. Kaczorow
ski 2:6, 7:5. 8:6. kpt. Gacki — kpt. Kono
packi 6:8, 6:3, 7:5, pnr. Mosner — kpt. Ml- 
•»»zyńskl 4:6. 6:3. 6:0 kpt. Suchorzcwski— 
mjr. Sypniewski 6:3, 7:5.

ćwierćfinały: kpt. Herhold — por. Plcheta 
6:2, - Ł : :^i ? i:
6:0, 6:4, podpor. Gacki — kpt. Moszner 6:3, 
6:1. kpt. Suchorzewskl — per. Warclszewskl 
6:2 ~ "

W półfinale kpt. Krat pokona! kpt. Hcrhol- 
da 6:4, 6:1, natomiast podpor. Oackl—kpt. 
Suehorzewsk'cgo 6:3. 6:1. W I nale podpor. 
Oaekl (OK 101 pokonał po c'ężklej walco 
kpt. Krala (OK 6) 2:6. 2:6, 6:2. 6:3, 6:4.

W grze podwólnej kpt. Herhold I nodp 
Czarnecki pokonał! parę kpt. Niedziałkowski 
I por. de Latour 7:5 6:4 kpt. Kral I por. 
Kaczorowski zwyciężyli parę kpi. Konopacki 
I Suchorzewskl 6:1. 6:1. W fnale kpt. Her
hold I podpor. Czarnecki wygrali z parą kpt. 

. Kral I por. Koczorowski 3:6, 6:3. 9:7 7:5.
W grupie podoflceróty pin*. Ketz zwyciężył 

kpt. Koralevz«k'ego 6:2. 9:7. Inne wyniki: 
st. słerźant Drap-ta — chor. Adamczak 6:3. 
6:0. st. sler. Ribczuk — •łer Gall’:r>»-kl 
5:7, 6:4. 6:3 w półrnaje st. sler. Drap ta 
pokonał plut. Kctzn 6:1. B:2 a st sler. Ziół
kowski . st. Slcr Drnnczo*m 4:1 Pl«-t gry 
niidnńcerów przvn|ó<ł zwycięstwo slcr. Dra- 
nnte, k‘órv »'vyciężv| st. sic ż Z > kow«t,'cgo 
7-5. 6:1, 6:3

W grze podyólnel mistrzostwo zdobyta pa 
ra st. sler. Drapała I st. slcr. Galłkowski, 
blląc parę chor. Adamczak i kpr. Koralew
ski 6:0, 61I, 8J.

6:2, kpt. Kral — kpt. Niedziałkowski

Cracovia 2:0
„ ______ ______ ___ ... ki w pomocy, bardzo pracowity. Natomiast

Cracovia — Brygada 2:0 (1:0). Bramki zdo- Mosz I Lach przechodzą widoczny spadek for 
■ - -.......................     - —- - — -■ —~---f

beznadziejnie, natomiast doblut Dressicra

I

i CZĘSTOCHOWA. 11.10. — Tel. wt. — t 
Cracovja — Brygada 2:0 (Id)). Bramki zdo- _____ , . . .
byli Szeliga i Korbas. Widzów 6.000, sędzią i my. Bień w roli kierownika napadu wypadt 
p. Wiszniewski z Poznania. beznadziejnie, natomiast doblut Dressicra

Craeovls: Pawłowski; Lasota, Pejąk; Zlz-1 ”1« byt najgorszy. Brygada grata naogót chs- 
ka, GrUnberg. Sznagel; Korbas, Chudzik. 1 ołycznle, a jeśli dochodziła do sytuacji pod- 
Malczyk, Szeliga, Zembaczyński. I bramkowych, to głównie dzięki wielkiej am-

i Brygada: Krzyk; Głogowski, Głowacki; I blcji. Cracwla mogła mimo wyższego porio- 
Lach, Mosz, Cleśllckl; Dressler, Hadzik, Hien, mu mecz przegrać, gdyby miejscowi byli 
Heine I, Heine II. 1 mniej niezaradni pod bramką I szybciej de-,

Licznie zebrana publiczność (w tem 1500 cydowall się na strzał. Tak jednak napad I 
I kibiców z Krakowa), oczekiwała lepszej gry. Brygady zaprzepaszczał stuprocentowe Szan- 
; szczególnie ze strony renomowanej Cracoyii. »«. podczas gdy przeciwnik potrafił dwukrot- . 
i Krakowianie, mimo, że przewyższali mlejsco- n>e wyzyskać nadarzające sl© okazje.

i Cracoyla z miejsca narzuca system gry I Już 
w 10-eJ min. prowadzi ze strzału Szeligi. 0<>- 
spodarzc mają okazję wyrównać przez Blcns. 
który marnuje Jednak doskonalą pozycję. Po 
przerwie Brygada rusza bardzo ambitnie do 
watki, ma nawet przewagę, mimo to jednak 

I Korbas w 36-eJ min. ustala wynik dola. Pod 
koniec nadarza się Jaszcze Malczykowi okazja 
podwyższenia wyniku, ostry strzał zostaje 

j jednak odparowany.

TH. Wt.

i wych techniką I zgraniem nie spełnili oeze- 1 
i klwań. Bez zarzutu grał Pawłowski w bram- 1 

ce. Brak Dońca nie dawał się odczuwać, 
gdyż zastąp U go doskonale Laręta I Pat.-k.

przytomnością I ratował parokrotnie w kry
tycznych sytuacjach.

i W pomocy Zizka I Orflnberg dobrze zasi
lali atak, gdzie wyróżniał się Szeliga.

W Brygadzie bez zastrzeżeń zadowolić mo
rał tylko brona. Dobrz* (rai również Ciestic-

Sensacja Katowic
I Niebywałe poruszenie I nalrozmalt- 

sze komentarze wywołało na Śląsku 
aresztowanie dziennikarza snortowegn. 
wsnó’’nracown!ka ..Polski Zachodniej" 
i Oddz alit PAT-a. 32-letn ego Franci'» 
ka Gorzetąncgo. w lednvm z lokali noc
nych w Katowicach.

Gorzelanego przytrzymała no!ic'a w 
chwili, kiedy głośno lży, Państwo Pol
skie! (hr)

7:5.

Przeb.eg
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W
wegetował krajowy sezon taternicki

twa. Nowych rekordów w taternictwie let

nim nie można jut osiągnąć — to prawda, 

■lc trudnych 1 pięknych problemów Jest Jesz

cze bardzo duto w Tatrach, tylko te tater
nicy coraz ospale] sit do nich zabierają.

Jeszcze Z6-go ub. mieś, robllśmyw Tatrach 

piękne wspinaczki ł chłodny dzień jesienny 

zdawał się wróżyć dalszy okres pogody. Gdy 

jednej nocy przyszła zmiana; po zimo
wym, klującym deszczu spadt śnieg, po nim
drugi I trzeci, śnieg począł schodzić coraz i W bieżącym sezonie takich „lepszych" pro 

•lżej, aż sięgnął do wsi I miasteczek podha- blemów rozwiązano zaledwie kilka: pokona- 
lańsk ch. Rychło chwycił mróz — na szczy- no południową śclar.ę Wschodniego Szczytu 

tach kilkunastostopniowy.
A więc my ludzie lin I haków, musieliśmy 

się co prędzej wycofać do „zimowych pie

leszy", pozostawiając dolne pole narciarzom. 

Na Kasprowym jest Już przeszło pól metra 

śniegu — ruch narciarski wre — można więc 

spokojnie omówić miniony sezon letni, nim 
się rozpoczną przygotowania do taternickie- bocną 

go sezonu zimowego.

ów

szego 

ków. 

praca 

wa, jeszcze Innych---------- wyprawy egzotycz

ne Rozwój, powodzenie tych wypraw , Jest 

w istocie Jedną z największych niespodzianek 

współczesnego sportu polskiego. Naturalną 

rzeczy koleją, rozwój ten ostabil jednak czyn 

ne taternictwo odkrywcze, i — niestety — 

usunął Tatry Jakby trochę w cień.

Na prawdziwie trudne I niebezpieczne wy

prawy chodziło w ubiegłym sezonie niewielu 

taterników, niewiele też mamy do zanotowa

nia zdobytych wybitnych nowych dróg. Za

chodnia I południowa ściana Swlnlcy, wschód 

ula ściana Paitezczyck'ch Czub, zwiedzone po 
raz pierwszy w omawianym sezonie, to nkle 

resztki problemów w Tatrach najbliższych 

Zakopanemu. Jakieś nowe wejśc'a w Sobko- 
wej Orani, w Młynarzu, w Małym K cznttr- 

skim Szczycie — to uzupełnienia, przyczyn

ki, warianty. Mogą one mleć nkraz znaczę- 

cle dla , Przewodnika monograficznego po 
Tatrach", który, J'ko 8-tomową monografię 

wszelkich wyszukanych przez człowieka 
przejść w Tatrach opracowują obecnie Z. Dą 

browskl, W. Paryski I podpisany, ale musi

my Je równocześnie uważać za przykłady 

pewnego podupadania Integralnego taternie-

letni, nim

coraz więUsezon letni stał pod znakiem 

nbytku czynnych dotychczas tatcrnl- 

Jednych oderwała od naszego sportu 

zawodowa, Innych powinność wojsko-

Klub Wysokogórski Inż. Adama Karpińskie

go, przewidz anego na wodza przyszłej pol

skiej wyprawy w Himalaje, a na uczestni

ków wyprawy wybrano talornlków młodych, 

rwących się do sportowego czynu, z których 

Klub Wysokogórski spodziewa się mleć z cza

sem swoich himalaistów, ów trening alpej

ski powiódł się dobrze, przy czym uporczy
wa w b. r. w Alpach niepogoda miała też 

I swoją dobrą, hartującą sttonę. Nie potrą- 
f.ta przy tym przełamać całkowitego impe

tu naszych taterników, jeśli mimo jej trwa

nia przeszli takie drogi jak północno-zacho

dnią ścianę Grosses Wiesbachhorn (Z. Koru- 

sadowlcz, J. Staszel I J. W. żuławski, 4-go 

sierpnia, Jako też A. Karpiński i J. Pierzcha

ła. 6-go sierpnia), oraz t. zw. Rynn Palta- 
rlckti‘cgo na Grossgiockner (dr. T. Berna- 

dzl&iewicz, Z. Korosadowlcz 

14—15 slcrpn a). 

Atp Wschodnich 

rych 

nem

wysokim stopniu

nych przywoziła plon obfity i cenny.

Po trzech wyprawach w roku 1934 (Ardy, 

Alias, Spitsbergen) I jednej w 1935 (Kaukaz) 
— w roku 1936 działały, jak wiadomo, dwie 

wj'prawy: II wyprawa polarna na Spitsber

gen I III wyprawa treningowa w Alpy. Wy

prawie na Spitsbergen przypadt do wykona

nia ważny cel wyp-łnlenla tych sportowych 
zadań, które pominąć musiała pierwsza wy

prawa na Spitsbergen, mająca charakter prze 

de wszystkim naukowy. Inż. Stefan Bcrna- 

dzlkiewicz, kierownik p erwszej wyprawy, 

Stanisław Siedlecki, Jej uczestnik, oraz dt 

Konstanty Markiewicz - Jodko, kierownik I 

wyprawy w Andy, postawili sobie w b. r. na 

Spitsbergenie cele czysto sportowe I tury- 

i styczne do rozwiązania: przemarszu

całą Zachodnią Wyspą Spitsbergenu od lej 

południowego cypla aż po Fiord Lodowy i do i 
80o szer. geogr. pn. Zamiar ten, któremu nie j 

dawno nie podołała osobna wyprawa nonie- • 

ska, wypełnili w całości, dokonując w 56 
dniach (od 7 Hpca do 31 sierpnia) przejścia 

z górą 800 kim. polarnych tundr I lodowców. 

Poznali przy tej okazji teane tereny niezna

ne. które mają slą stać z kolei przedmiotem 

dalszej, naukowej już penetracji polskiej.

nym sierpniu można byto z powodzeniem u- 

prawlać skakte wspinaczki.
( «

Klub Wysokogórski Polskiego Towarzy

stwa Tatrzańskiego — Jedyna dziś organiza

cja polskich taterników I alpinistów—patrzy 
więc z troską na to osłabnięcie tempa tater

nickiego, widząc w nim możliwość załamania 

się tego wielkiego rozwoju, który polski 

; sport wysokogórski dcp-owadzlł od Tatr d-> 
I Kordyllerów, a ma prowadzić niebawem ku 

l' Himalajom. Klub Wysokogórski szuka w ęc 

' drogi wzmocnienia ruchu taternickiego, dro

gi zapewnienia sobie świeżego narybkj, 

I znalazł Ją w kursach taternictwa, które w 

ub. sezonie po raz pierwszy poprowadziło 
ruchliwe Koto Zakop ańskle klubu. Kursy te 

prowadzono w dwu typach, jako kursy dla 
początkujących I dla zaawansowanych, a po

wodzenie Ich było niewątpliwe. Zwłaszcza do 

kursu dla zaawansowanych garnęli się chęt

nie młodzi taternicy, którzy poznali Już sa

modzielnie średnio trudne drogi tatrzańskie, 
ale którym do dalszego rozwoju Ich uzdol

nień brakowało odpowiedniego środowiska. 

W 1937 r. działalność kursów będzie Jeszcze 

rozszerzona, a projektuje się również urzą
dzenie kursu zimowego. Doświadczenie b. r. 

uczy, że kursy taternickie mogą się stać bar 

dzo dobrym środkiem do ożywienia ruchu 

taternickiego I stworzenia dlań stałego do

pływu świeżych alt.

*

Przenieśmy się teraz z Tatr ku Innym gó

rom święta, gdzie coraz częściej spotykamy 

wyprawy I nazwiska polskie, przy czym każ

da z tych wypraw alpinistyczne - egzotycz-

| Wldet (dr. Z. BrUU, S. Motyka I S. Zamko- 

vsky, w sierpniu)—«rwisko nadrwyczaj tru

dne I stanowiące oddawna ponętny cel od
krywczych wypraw — pokonano nową (ogó

łem ezwarlą) drogą póhtocny mur Jaworo

wych Turni (K. Gruszczyński I J. Sawicki, 
w ślernu) — pokonano nową drogą pót- 

I ścisnę światowego Szczytu (dr. T.

, Bemadzlklcwlct I J. Sawicki, 14 Hpca).
' Wreszcie można do nich dołączyć I przejście i 

właściwej wschodniej ściany Baranich Ro- | 
gów (F. Larlsch I J. A. Szczepański, 24-go I 

września) — drogą wprawdzie łatwiejszą 

ale wiodącą ścianą ogromną I należącą do ; 
Jednego z najwybitniejszych szczytów tatrzań i 

sklch — oraz — przez pietyzm dla niezapo

mnianego Wiesława Stanisławskiego—| przej . 
ście zachodniej ściany Kościółka, wykonane i 

przez H. Pomorską, D. Mlicchmana i M. Za- i 

jączkowsklego 3-go sierpnia, akurat w trzo

dę rocznico śmierci W. Stanisławskiego na 

tej ścianie.
Wszystkie te drogi razem nie stanowią Je- i 

dnak. w porównaniu ze zdobyczami kafdc- 

go dawniejszego sezonu od 1928 r. poczyna- 

ląc, żadnej ważnej pozycji. A nadomlar na

wet złą pogodą nie sposób się zasłaniać, 
gdyż llplce I wrzesień byty wyjątkowo suche 

I słoneczne, a nawet w chłodnym I pochmur

przez

samodzielne 

cpanowanlu

i

Itmy charakter — czysto wysokogórskiego 

łrenlngu — miała tegercczna wyprawa w 

Alpy Austriackie. Pomyślana zostali Jako naj 

skromniejszy ale pierwszy krok ku Himala

jom. ku którym trzeba podchodzić zwolna 

I z całą systematyczności, Jeśli sam atak na 

Himalaje nie ma być Impreza awantumkzą 

I z góry skazana na niepowodzenie. To też 

kierownikiem wyprawy w Alpy mianował

I J. Staszel, 

Są to klasyczne na terenie 

drogi łodowo-ś-ileżne, któ- 

pokonanie świadczy o pcl- 
technlkl alpinistycznej I 

sprawności sportowej.

*
W dola 20 września odbyło s'ą w Zakopa

nym doroczne walne zebranie członków Klu

bu Wysokogórskiego. Wybrano na nim no

we władze klubu, przy ezyrn prezesem został 

polemik, Inż. S. Eernadzikiewicz. przedsta

wiciel kierunku hlmałajtldego w klubie. Wal

ne zebranie stało Jednak przede wszystkim 

pod znak em wy p awy w Andy, której od

jazd z Polski naznaczono na dzień 20 paź

dzierz» ka.
Ta wyprawa w Andy Jest obecnie głów

nym przcdsląwzląclcm egzotycznym Klubu
I

Pożegnalny start Wożniakiewicza w I. K. P.
Hakoah przegrywa Jedyny decydujący mecz o mistrzostwo Łodzi

ŁÓDŹ. 11.10.— Tel. wt. — Tytuł dru cem dci wa'ki. Godfried zasłużenie po formo, dhtego też z oceną jego jesteS norzędne, k’żde bowiem uderzenie 
■ znajdowało momentalną odpowiedź u 

Zwycięstwo przyznano.
Czeslawskiemu.

Waga lekka: Spodenkiewlcz (IKP) 
Przez dwie rundy Spo-

MVUH.VWH4 A--‘UJV ll«U ua. n ,,.v pvwvr-, 
nym przeciwnikiem, wszystko mu się 
udaje, w tern ki ka majstersityków. W ! 
cstitniej tercji Białystok się budzi i i 
zdobywa się na wspaniały finisz, tak ' 
że przeciwnik jego ma nawet krytycz l 
ną chwilę, wygrywa jednak mecz bez 
kwestii. :

Waga pólśrednia: Woźniak:ewicz ' 
(IKP) — Wdowiński. Chaosowi akcyj • 

I Woźn:akiewicza przeciwstawił Wdo- 
’ wiński rozwagę i stam nę. Z m'ejsca 
hamuje mordercze tempo, które stara 

' mu sie narzucić mistrz Polski. Woź- 
. niak ewicz kończy rundę z podbitym 
j prawym okiem. W drug'el rundzie 
obraz walki ten sam bo Wdowińsfcie- 

i mu dużo ciosów się udaje- W trze- i 
Po- ciem starciu jest moment, że Wcźnia-[

żynowego m.strza Łodzi w boksie zdo konał Bartnicka. Fagot nie ustępował 
bvła drużyna IKP. bijąc w jednym i zupełnie Czeslawskiemu. Bialystck 
decydującym spotkaniu Hakoah w sto- zdobył się na wspaniały finisz ze Spo- 
sunku lil:5. Wytrk ten źle oddaje obraz denkiewiczem. Jeden Lipszyc nie 
tneczu, nie mówi bowiem, ani jak cięż mógł dorównać Banasiakowi w chao-

ni y ostrożni. ________
O wiele większy zawód sprawił nie przeciwnika, 

mrawy Pietrzak, który swoje punkty 
zdobył jeszcze na wadze, przeciwniku ________

____ ________________ __________ ___ _______ wi jego bowiem. Waldtnanowi brakło — B alystok- ____ ----------------, _r. 
ko zwycięstwo przyszło drużynie faktycznej wymianie ciosów, ale zadziwili do limitu 2 deka (I). Ale w meczu to-| denkiewicz góruje nad dziw-nie powol- 
bryemej. ani o krzywdzie pokonanych.' twardością i odwagą._______________ | warzysfcim, wygranym wpraw-dzie wy ----- -------- “ — -------------

Nie negując absolutnie ogólnego za- IKP swój skład zakonspirował do o- \ soko. zaprezentował P.etrzak poziom, 
służonego zwycięstwa IKP. pozwalamy statniei chwili. I który IKP nic dobrego nie obiecuje,
sobie jedynie na korektę wyniku któ-! przy badaniu lekarskim | ważeniu' w wadze ciężkiej IKP. mając już za 
ry powinien brzmieć 9:7- Ta dwupunk było w szatni 11 zawodników, oprócz pewnio-ne zwycięstwo, wycofał przy- 
towa różnica to punkty Fagotą i Wdo- ,tyCh, których później pokazano w rin- gotowanego Kubiaka i oddał punkty 
wińskiego, którzy nigdy nie mieli szczę gu, jeszcze Chm elewski (!!!). Durków Biśbaumowi bez walki. Nie był to 
ścia do sędziów i dziś znów zostali po- j Kowalewski. — ------------

I Sprawa Woźniak'ewicza wyjaśniła 
lepsze przy jednym Sję jeszcze w czwartek: za start w

krzywdzeni.
Nadze.e na ~ . .. ------ w v&waiica. ca awu» —

PUI—°yym-wz ?!y. w, ^a-n. mistrzowskiej kampanii IKP otrzyma! 

obn zawodników.
Wdowiński walkę z Wóźn!aklewi-> 

czem rozwiązał m:strzowsko.' Nie 
pozwolił narzucić sobie przykrego 
systemu walki mistrza Polski, zahomo 
wal jego tempo, obnażył brak techniki, 
a atakując trafiał celnie i skutecznie. 
W ostatniej sekundzie wa'ki otrzyma!, 
wprawdzie napomnienie, ale nawet stra 

( ta trzech punktów pomocniczych, rec- i
- te jednego punktu faktycznego nie mo-' 

barwach g!a zaważyć na szali przyznające) zwy 
Icięstwo Woźniakiewiczowi- W nai-gor 
szym wypadku wynik mógł być nie
rozstrzygnięty.

.... ....... ____ „ ..._____„___- Wdowiński był wogóle najlepszym!
Warty poznańskiej, będąc nadal wzo- ’ bokserem na ringu. Gdyby jeszcze

KAJNAR (Warta) 
powrócił już do ’.cywila" i wy 
stąpi niebawem tv

Warty. j
*

Kajnar, wbrew wszelkim pogloskomr 
nie myśli wcale o porzuceniu barw;

____ ____ -. Gdyby jeszcze 
rowym czlonk em -klubu. Trenuje on opanował czystość ciosów, duża była- 
pi’nie. a pierwszy jego występ (po u- • by z n ego pociecha- 
kończeniu podchorążówki) będzie miał I *......................... “ *
miejsce 15-go października. I

3 pełne ósemki posiada Warta obec- 
nie. Słabą ich stroną jest waga cięż
ka. ale inne punkty przedstawiają się 
niemniej silnie, jak za czasów potęgi 
klubu.

I dr.; Wirski, Koziołek. Frankow
ski, Kajnar. Sipiński, Florysiak Szy-> 
mura. Pięta.

II dr.: Wolniakowski III, Skałecki. 
Jankowski. Ratajak, Jarecki. Kruszy
na Gniot i Sawoyski-

III dr.: Ratajczak. Tugemann, Woj- 
nowski. Vcgt, Wolniakowski II. Wol- 
nlakowski I. Nowaczyk. Kinowski.

Wysokogórskiego I z-dinta Jej każą rwróełł 

na nią baczną awagę. W Ands.ch południ»- 

n zm polski zadr.nla cdl.rywczo - egzotjczną 
na największą skalę. Już w 1934 r. związano 

wo - amerykańskich odkrył dla siebie alpi- 
z polskim Imieniem wejście nową drogą na 

najwyfczy szczyt Andów I Ameryki, Aconca

gua (7035 m.) oraz zdobycie drogiego 

szczytu Ameryki, Mcrccdario (6800 m.). W 

r. b. Jedzle do Andów wyprawa, która ma 

zbadać j.dne z najmniej znanych ich obsza

rów, a mlanowlc e góry w prowincjach ar
gentyńskich RIojs I Catamarca, na granic» 

Ch lc. Wśród gór tych znajdują się tak po

tężne masywy jak Trcs Cruces, Nccado Pis- 

sis i sąsiadujący z nimi Masyw Bezimienny. 

Dos ągają one wysokości 6800 m., Icryją w ęc 

wśród swych skat i śniegów bądj trzeci bądź 

nawet drugi z rzędu najwyższy wierzchołek 

Ameryki. Wyprawa andyjska ma zbadać sry* 

mlcn one masywy I zaatakować Ich szczyty. 

Czy Je zdobędzie? Sukcesy pierwszej wypra
wy i 1934 r. usposabiają optymistycznie. 

Jeden tylko m nos można odraza zapisać na 

konto wy prawy obecnej: że zamiast sześciu 

uczestników Jak wyprawa dawnejsza. Bezy 

tyło czterech. Ale temu cgranlczetUu winne 

niezbędne restrykcje finansowe.
Na czele wyprawy słoi Justyn Wolsrnls, 

Jeden z najwięcej znanych taterników, b. wi

ceprezes Klubu Wysokcgórsklego. uczestnik 

wypraw w AUas I w Kaukaz. Towarzyszyć 

mn mają: Inż. Stefan Osłcckl. który wyróżnU 

s ę w wyprawie andyjskiej z 1934 r„ Witold 

P ryski jako lekarz wyprawy I wreszcie pod

pisany. który ma za sobę 15-letnią działal

ność w Tatrach, oraz wyprawy w Alpy I w 

Wysoki Atlas.

Tak wlec w zimie b. r.. gdy w Tatraeł 

rozwlefe się w pełni sezon narciarski, grup

ka alpinistów polskch znów atakować bę- 

dz e nieznane szczyty dilekich Andów, białą 

plamę na mapie, oczekującą znowu polskiej 

eksploracji.

J. A. Szczepański

BRZVTEWKt
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Nie był to!
! gest sportowy...
< Odnośnie niedowagi Waldmana, Ha-' 
koah zlcżyt protest.

, Poziom zawodów dobry, wszystkie 
' walki miały pr ebieg bardzo zajmują- 
1 cy- Ambicje cbu zespołów były wyo- 
i strzone do maksimum. Sędzia ringe- 
I wy, p. Wrocławski bardzo słaby, nie 
i orientował się zupełnie w zwarciu i 
: popsuł walkę Fagot — Czestawski. 
I Przebieg walk: Waga musza: _ _ 
; pielaty (IKP) — Liberman. Przew -ga kisw'cz panuje nad sytuacją. a'e szyb 
■ warunków fizycznych przekręcała zda ko Wdowiński prze’wycięża słabość 

_____  ‘W ferworze walki 
mana. Ten jednak, w trudnej walce popełnia faul uderzając głową i o- 
byl równorzędnym przeciwnikiem. ' trzymuje napomnienie. Zwycięstwo 
Mecz nacgól prymitywny. urozm..ico- 1 przyznano Woźniak!ewiczowi-_ 
ny był kilkoma udanymi wypadami Li | 
bemiana i lewymi prostymi Popielate- ( 
go- Ostatnia runda bardzo emoojonu- [

' jąca. Wynik nierozstrzygnięty — naj j 
słuszniejszy.

UW1ŁC ,„ŁW «<,»,.H Waga kogucia: Bartniak (IKP) — 
momenty z okresu Godfryd- Z miejsca narzuca Godfryd ■ 

Na wysokości tak szalcne tempo, że zdaje s:ę. że 
*»-«...« aia„„ «.uć óalvku Bartni.-* szybko się załamie. Istotnie
mu leszcze do formy, u niego już wi- Pierwsza runda jest wysoko wygrana 
dzianej. Bartniak miał ciężkie zadanie, przez Godtryda, ale następnie n.e ma 
przerastające lego siły fizyczne- Swo | on już tego rnipetu a że Bartniak pod 

................ ~ _ — I ciąga się wyraźnie, siły stają się wy- i 
i że nie tak ruchliwy, ale'walczący z! równane. Bartniak jednak wyrównać | 
' niemniejszem sercem. Jęę;:“ 1 '*x"= 1
den punkt zdobędz:e on d a IKP w za- ---------- —--
stępstwie Chmielewskiego, choć na je-i * mistrzostwach okręgu, 
go boks trzeba się patrzeć z wszelkie T"__ _________  ___________ __ ,
mi zastrzeżeniami. Popielaty postępów i — Fagot. Dobry poziom techniczny | 

I walki. Zwarcia, w których obaj celu- 
zupełnie.' ją. zakłócone są przez sędziego, który 

rozdziela ich w nieodpowiednich mo
mentach- Wszystkie starcia były rów-Kalisz.

Gorczydii^nmrcwizował i skrzywdził on zwolnienie dla Warszawianki.
i Wobec kcmeczności zrezygnowania1 

z Durkowskiego. przesunięto Spoden- 
kiewicza do lekkiej a Woźniakiewi- 
cza do pólśredniej- Wagę piórkowca 
rnusiał zrobić Czestawski. który na 
godzinę przed meczem odbył wielokilo 
''''Kon^e\cH3^rorzeMaw:en em druźy- i warlf!mow "zycmycn przenres aia zaa »o »»uuw u>u: 
nyJakkolwiek w efekcie dala zwyc'ę-l,e s'« x-'óry -Mansze mar«° L:fcer- i pr2e nap-rz*d- 

stwo. n:e przyniosła jednak zadowole
nia. Woźniakiewicz nie ma wielkich 
szans wśród welterów. podobne jak 
Sfodenkiewicz nie będz e orłem wśród 
lekkich a Czeslawskiemu brak jeszcze 
rutyny meczowej.

Pierwsza notę w zwycięskim zespo
le otrzymać powinien Spodenkew:cz 
za swą przytomną i dobrze rozwiązaną 
walkę. Miał on ł.„. 
swej najlepszej formy, 
zadania stanął Czestawski, choć daleko

i Wogóle Hakoah wypadl lepiej niż 
i się spodziewano. Liberman zarobił 
punkt na Popielatym, imponując ser-

Waga średn a: Banasiuk (IKP) —Łłp 
szyć. Zawcdnik Hakoahti zdobył się 
na sterowanie prostym' dopiero w o- 
statniej rundzie, a był to jędrny spo
sób aby przegrać w ^mniejszym sto
sunku.

IKP prowadzi 9:3, co łącznie z 
wzajemnymi wa'kcverami w półcięż
kiej i ciężkiej, daię wynik końcowy 
11:5.

O ni izeni
ne wiem!

a«» - Mię<iiy«kr«o.-e *
spotkanie pieściarsk e rozegrane zosta-1 
nie definitywnie 7 lutego 1936 r. w sali 
Powstańców w Katowicach.

Śląski Ó. Z. B. pertraktuje poza tym 
Okręgiem Warszawskim. Pomorskimz

i !ostatnio Wrocławskim, (hr). 1 nje zrobił-
Częstochowa — Sosnowiec, mecz bo | Woźniakiewicz 

kserski odbędzie się w Częstochowie
i dnia 25 października, (hr).

!*••••• o swym meczu z Louisem
Noc poprzedzającą spotkanie spędziłem dobrze, a popołudniu 

zdrzemnąłem się Jeszcze na kilka godzin. Ze zbliżeniem się wie

czora zacząłem ponownie koncentrować się na mojej pracy.

Nawet tragedia, która wydarzyła się w garderobie, ols mogła 

Już zakłócić tpokoju. Tom O'Rourke przyszedł do garderoby, żeby 

życzyć ml pomyślnego wyniku, żeby powiedzieć, że Jeśli będę ostroż

ny I sprytny, to mogę wygrać tę walkę. Były to ostatnie słowa 

jakie padły z ust tego starego, poczciwego menażera. Usiadł na 

taburccle i po chwlU zsunął się na podłogę.
Wyniesiono go do drugiego pokoju, mówiąc mi, źe semdlat, 

lecz Ja wiedziałem, że stary menażer nie przyjdzie Już do mnie, 

te nie zobaczę go nigdy.
Wiedziałem również, że Joe Louis, f*»?okonany Joe Louis Jest 

Już w drodze na miejsce spotkania, gdyi Idlka osób wptidło do 
mojej garderoby, wołając glośnot — „Atl right boya, bądźcie go

towi. Za chwilę wychodzimy na ring".
Czy wiecie jakie myśli chodziły po mojej głowic, eo czułem, 

idąc przez zatłoczone, ciemne przejścia w kierunku tego jasnego, 

oświetlonego rzęsistym światłem punkciku, gdzie znajdował się 

ring. Ciekawość i podniecenie. Mam na myśU przyjemne uczucie i 

podniecenia.

Wiedziałem, że cały mój organizm, każdy atom mojego ciała Jest 

w doskonałej kondycji. Teraz miałem się przekonać, czy umysł mój 

był również świeży.

Miałem pomysł. Ułożyłem sobie plan. Trzymałem się ściśle tego

Jeszcze n eje- ! *a’egłości pierwszej rundy nie potka- 
d'a IKP w za- Godfryd wygrał wyraźniej, bż

Waga piórkowa: C estawski (IKP) |

zawiódl
Możliwe, że brak treningu i ostatnie 
perypetie wpłynęły ujemnie na jego

watki. Zwarcia, w których obaj celu-

Diiert PZB. przewidziany na 6 ( 8 
grudnia zostanie przeniesiony na inne 
terminy wobec uprzedniego zakontrak 
towania przez Warszawę. Poznań i 
Łódź zagranicznych przeciwników.

Sześciotygodniowa dyskwalifikacja 
za podwójne podpjsanie kart zgłoszeń 
dosięgła dwóch zawodników: Alojze
go Kokoszę z dalsza przynależnością 
do 06 Mysłowice I Alojzego K itowskie 
go z dalszą przynależnością do KKS.

Gburczyk M. lekkoatleta Sokoła 
(Wapno) nadsyła nam list którv w 
pewnej merze wyjaśnia „tajemnicę*4 
jego występu w barwach AZS. (Poz.) 
na m strzostwach Polski w Wilnie.

Oto treść listu:
„Przede wszystkim kategorycznie 

muszę zaprzeczyć przydziałowi do 
AZS-u poznańskiego Jestem bo
wiem członkiem Sokola w Wapn e 
i nie wchodziłam w żadne „tajem
ne" porozum enia co do startu w 
Wilnie w barwach AZS u- W tych 
warunkach doprawdy n e wiem, w 
jaki sposób mogła zaiść zm ana me 
go nazwiska i przynależności klu
bowej. *

Przypuszczam, że zasadniczym 
tego powodem było nie zgłoszenie 
mne do zawodów prze? Sokół 
w Wannie lecz moje osobiste, b. 
zresztą późno postawióue.' przez 
p. delegata POZLA. w Wiln:e.

A ponieważ delegat POZLA. p. 
Kachan, jest równocześnie preze
sem AZS-n poznańskiego, więc w 
tym najprawdopodobniej tkwi o- 
myłka kierownictwa zawodów. Po 
wtjrłam kierownictwa zawodów, 

bcć ani z mej strony, ani ze stro
ny. myś ę, p. delegata, n e bvlo in
tencji wprowadzania kogoś w blad- 

Tyle p. Gburczyk- Ze swei strony 
wyrażamy zdz/wienle. że pomyłka te
go rodzaju mogła zajść na mistrzo
stwach Polski.

t planu. 1 oto wkrótce miałem się dowiedzieć jaką wartość przedsta- 
I wlało to wszystko. — Czy miałem rację, czy się myliłem. Trudno 

op sać to uczucie podniecenia, chęć rozpoczęcia walki Jak najprędzej.

TRZECH LUDZI — TRZY MYŚLI

Siedziałem w rogu, a sekundanci wkładali ml rękawice na ręce. 
Max Machon, nacierając plecy, pochylił się nad uchem i powie

dział! — „Dotychczas trzymałeś się świetnie. — Teraz pokaą Im 

co potrafisz". Uśmiechnąłem się; I on się uśmiechnął.
Trzech łudzi weszło na ring; przedstawiono Ich publiczności, 

po czym każdy t nich wymienił ze mną uścisk dłoni, gdyż tak na- 

katuje zwyczaj. Ody witałem się t nimi, trzy myśli kolejno prze

szyty mój mózg.
Pierwszym z trójki byt Jack Dempscy. Pomyślałem sobie — 

„Byłeś niegdyś wlefcim mistrzem świata 1 zostałeś pokonany. Gdy 

próbowałeś odzyskać tytuł, zwyciężono clę ponownie".

Następnie przedstawiono Ttmncya. „Ty" — powiedziałem do 

siebie „Jesteś wyjątkiem. • Jesteś jedynym mistrzem świata wagi 

ciężkiej, który wycofał się z ringu niepokonany".

Ostatnim zaś byt obecny mistrz świata wagi ciężkiej, James 

J. Braddock; „A gdy deble zwyciężę będę pierwszym szampjonem 

wagi ciężkiej, który potrafił odzyskać utracony tytuł".
„ZROBIĆ WSZYSTKO CO BEDE MÓGŁ"

tęcz oto nagłe ceremoniał się skończył, a mnie wezwano na 

środek ringu. Myśtałem: — „Teraz zrobię wszystko, eo będą mógł".

Arbiter mówił do nas; dawał ostatnie instrukcje. Spojrzałem na 

lewą stronę twarzy Louisa na to miejsce, które zamierzałem bom

bardować praweml ciosami, tak często 1 tak mocno, aby raz na- 

zawsze usunąć go z mojej drogi, z tej drogi, która prowadziła do 

spotkania z Braddockiem, do realizacji moich marzeń. Następnie 

wróciłem do swego rogu, ażeby czekać na gong.

Schmeling to dziwny chłopiec. Nie mógłbym porównać go z 

żadnym z Innych bokserów. Jest bezsprzecznie inteligentny I poza 

tym lubi swój zawód. Boks dla niego to gra, mimo te walczy 

przecież dla pieniędzy. Lecz Jak każdy prawdziwy zawodowiec, któ

ry kocha swój sport, jest on w głębi serca amatorem.

Nie ehcę tu wmawiać w was, te nadstawianie nosa pod pięść 
to przyjemność, albo te Schmeling doznaje przy tym miłych emocyj.

Lecz sama walka, chęć przekonania się lic ciosów otrzyma, a He 

potrafi wymierzyć, ma dla niego swój urok. I poza tym, dąży on 

przecież do odzyskania tego tytułu — dąży z uporem I determn-cją.

NA CHWILĘ PRZED GONGIEM
Wieczór walki w Yankee Stadium! Olbrzymie, jakby asuwające 

się wtyt trybuny — Jak bezbrzeżne, ciemne pieczary, oświetlone ty

siącem robaczków świętojańskich, nieustającym Jarzeniem się za

pałek zapalających papierosy, a czarne w zmroku wieczoru; a w 
pieczarach łych kryje się tium, groźny jak potwór — niewidzialny 

i tajemniczy — lecz ciągle niespokojny, ciągle poruszający się — 

głośny, hałaśliwy, wyjący....
W dolnych rzędach widać ludzi całkiem wyraźnie: widać Ich i 

Jak dążą do swoich miejsc, kierując się przez zatłoczone przejścia I 

w stronę białego, oświetlonego rzęsistym światłem kwadratu, t. J. 

tam, gdzie znajduje się ring.
W centrum ringu grupa mężczyzn stoi pod mikrofonem, rawie- | 

szonym nad ich głowami na długim, cienkim przewodniku. Wśród 

tłumu słychać nerwowy, niespokojny, wzbierający poszmer. a w rzę
dach prasowych, które znajdują się tuż przy deskach ringu, tak 

blisko, źe oczy reporterów w pierwszych krzesłach są na Jednym 
poziomie z poplamionym brezentem, dziennikarze — przejęci | zde

nerwowani — coraz to porządkują swoje papiery, kartki i notatki; 

w pobliżu słychać nieustanne i nieprzerwane tykanie aparatów te

legraficznych — fo telegrafiści wypróbowują połączeń'», przez ca-y 

czas nadając sygnały. Jakby w obawie, że jeśliby na chwilę chociaż 

zaprzestano tej rozmowy, to przewodniki mogą się zepsuć I połącze

nie przerwie się w chwili, gdy będzie właśnie najbardziej potrzebne.

SCHMELING...

Dwóch pięściarzy i Ich świta stoją naprzeciw siebie, przedzie
leni osobą chudego, wysokiego mężczyzny, ubranego w szare fla

nelowe spodnie I takąż koszulę. Jest to arbiter — Arthur Donnovan.

Z dwóch pięściarzy, otoczonych teraz pierścieniem sekundantów, 

pomocników i trenerów — jeden Jest blaty. Jest to młody mężczyzna 

lat około trzydziestu, o czarnej falistej czuprynie, ciemnych oczach, 

niskim czole 1 dużych, czarnych, krzaczastych brwiach, które jak 

wiechcie wystają ponad jego oczand. Jego kości policzkowe są sze

rokie 1 wydatne — zdradzają słowiańskie pochodzenie. Nogi ma

mocne, leszcz dość szczupłe I mniej rozwinięte, niż potężne spa

dziste ramiona I muskularny tors. Mężczyzna ten — to Max Schme

ling. Niemiec, syn hambursklego pilota, potomek zasymilowanego 

szczepu słowiańskiego Wendów, jeden z czołowych pięściarzy doby 
obecnej I byty mistrz świata wagi ciężkiej.

LOUIS—
Drugi pięściarz Jest murzynem o kolorze skóry, mlecznej kawy. 

Twarz Jego Jest gładka, bez żadnego wyrazu, gruba, niemal pu- 

cutowata. Linia poHczków, okrągła raczej owalna, zachodzi pod 

brodę, co nadaje Jego śwerzy wyraz wiecznego nadąsanla. Usta 

ma małe I wybitnie murzynowatc; oczy piwne, o dość żywym sry. 

razie, i gdy stoi w świetle ringu widać Ich duże łyskające białka. 
Jtat wspaniale zbudowany, wspanialej może niż Schmeling, I ramiona 

Jego spadają w dół tak gwałtownie, że odraza można się domyślić 

Jak niebezpieczny i destrukcyjny musi być Jego cios.

Murzyn ten to Joe Louis, Joseph Pouls Barrow. potomek czar

nych niewolników ze stanu Alabama, produkt turnieju amatorskiego 

o „złote rękawice", pięściarz który w ciągu dwóch łat z nieznanego 

amatora stał się najbardziej sensacyjną postacią w historii boksu 
i ringu; „Brown Bombcr", nadpęśclarz i nadczlowlek, machina 

ludzka bez nerwów i bez czucia, zimny oprawca, uzbrojony w po

tężne nokautujące plęśd — jedyny z pośród tysięcy, którego za

równo laicy, Jak I eksperci uważają dotychczas za niezwyciężonego. 

UŚCISK DŁONI I OONO...

Obaj stoją teraz pośrodku ringu wysłuchując dobrze im zna

nych ostrzeżeń arbitra, którego głos, wpadając w mikrofon, dostaje 

się do głośników i rozbrzmiewa po całym stadionie. Schmeling, 

przypuszczalna ofiara spotkania, bada pitnie swego przeciwnik»! 

Louis — niewątpliwy zwycięzca, patrzy na brezent jak zwykle, gdy 

wysłuchuje Instrukcji. Obaj wynfeniają następnie uścisk dłoni I Idą 

z powrotem do swo'ch rogów. Sekundanci wkładają Im do ust 

gumowe wargi. Słychać gwizdek i obaj zaczynają szurać podeszwa

mi o brezent.

Napięcie tłumu dosięga kulmln-cyjncgo punktu: na trybunach 

słychać ryk. Obaj przeciwnicy odwracają się szybko w swoich ro

gach I stają twarzą naprzeciw siebie.

W dole rozlega się gong... p. g
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LEPSI ZOSTAJĄ W DOMU | Berg Holm. który na Olimpiadzie uległ 
Dalszym naszym asem jest Henry Michelotowi. W ciężkiej — Oscar Her 

Nielsen w wadze średniej. Na Olimpia- mannsen — przegra, z finalistą olim-

м. Lip.

w Odense
Dania zaprasza bokserów Polski

byle z Chmielewskim i Sobkowiakiem lub Rotholcem
Kopenhaga w październiku. ____  __ _

— W tej oto kawiarni schodzi się lentu- 
duński światek sportowy — tłumaczy CHMIELEWSKI I SOBKOWIAK. 
mi mój kopenhaski cicerone, wskazu- 
jąc zaciszny lokal w najbliższym są- mięci piękna sylwetka Chmielewskiego 
liedztwie imponującego ratusza. — i i iego porywające walki. Byl czwarty 
Głównie bokserzy i lekkoatleci— I"“ ru:—

Trzeba zajrzeć do wnętrza. Może1 . .
«da mj się spotkać „biednego1 Nielse- Polaika, który mi się podobał. W wa-j
na. który przed tygodniem stracił.,, za dze muszej: So... Sob...
brany Kusocińskiemu światowy rekord 
na 3 km.? Może dowiem się czegoś cie' 
kawego o projektowanym meczu bok- ry bokser. Opowiadał mi ktoś wówczas 
»erskim Dania — Polska. w Berlinie, że macie w Polsce jeszcze

Wiele w tym praw-

Berlinie nic, nie pokazała żadnego ta-

CHMIELEWSKI I SOBKOWIAK. _______ _ ______ „....... ..
A Polska?... Dobrze utkwiła mi w pa dzie "niebyt Odbywaj służbę wojsko- Piskim Argentyńczykiem Lowellem.

.... i trener _ KNUD LARSEN
Nad formą drużyny czuwa naszI l nami. i

Ina Olimpiadzie. Prawda?.- ' _  ___
' _ Pamiętam pozatem jeszcze jednego kf5ry nieznacznie u'egl Frigyesowi. 

MISTRZOWIE — BLIŹNIACY 
Pierwsze dwie wagi obsadzone są 

przez bliźmaków: Kaj Frederiksena i 
Viggo Frederiksena. Od trzech lat są 
oni mistr-ami w swych kategoriach.

Dobrze obsadzone są też obie wagi 
cieżkie. W wadze półciężkiej walczy

— Sobkowiak — podpowiadam-
— Właśnie. Sobkowiak! Bardzo dob

Istotnie. Prezes Dansk Boxing Ama- lepszą ..muchę“, 
teur Union p- Meincke iest stałym go- dv? 
ściem w Hafnii, o autoratywne wieści 
więc nie trudno-

ANGLIA, CZY POLSKA?
— Jesteśmy w posiadaniu oferty Poi 

»kiego Związku Bokserskiego na stoczę 
nie międzypaństwowego meczu — opo; 
wiada mi p. pTezes Meincke. gdy sie- 
dliśmy w rogu sali. Dotąd nie wypo
wiedzieliśmy się jeszcze w tej sprawie 
ale dziś wieczorem rozpatrzymy ofer
tę na posiedzeniu.

Mamy do wyboru reprezentację 
Anglii, lub Polski. W ciągu roku bo
wiem stoczyć możemy tylko cztery, 
»potkania. Trzy inne przypadają już na |

Staram się wyjaśnić sytuację. P- 
i Meincke notuje sobie calv czas coś na 
I uboczu. Dwą razy przerywa rozmowę, 
aby gdzieś telefonować, wreszcie 
świadczą:

JUŻ WYBRAŁEM!
— Wie pan, zdecydowałem sie już. 

Wybieramy Polskę. Z Anglikami o 
kontkat nam łatwiej chciałbym wiec 
pokazać Danii nieznany jeszcze tsT 
boksera jak m jest Polak. Ale pod wa
runkiem: Chmielewski i Sobkowiak. 
albo ten Rotbolc. muszą przyjechać!

W Berlinie zawarłem znajomość z 
prezesem P- Z. B. dyr. Kuczy-kiem- 

Finlandię. Norwegię f Szwecję.’ T ńal°ziś leszcze napisze mu o naszym po- 
czwarte mamy wspomniane dwie ofer- stanowień u i naszym warunku, 
ty Z czterech spotkań jakie w c azu se

Tu prezes związku duńskiego zaczy- z?nu możemy stoczyć, dwa odbywają 
na na glos rozpatrywać szanse. s,e " fcra!u 3 dwa zagranicą. Pomeważ
- Anglia nie zademonstrowała w ' zc. Szwecją spotykamy sie w Sztokhol 

m;e a z Finlandią w Helsinki, do Pol- 
... ..............................— 11 " ski nie moglibyśmy w żadnym wypad 

SUKCESY BOKSERÓW DUŃSKICH. ■ ku jechać.
W Kopenhadze odbył się między na ' 

rodowy turniej, w którym pięściarze 
duńscy odnieśli szereg pięknych strkee 
sów. Stają się one dla nas bardzo inte 
resujące z chwią. gdy w niedługim, 
czasie ósemka Polski zmierzy się być 
może z reprezentacja Danii.

Nielsen (w. średnia) pokonał na punk 
ty mistrza olimpijskiego wagi pó,śred
niej. Finlandczyka Suvio. Kogut Frede 
riksen znokautował Szweda Johansena 
w 3-ej rundzie. Podobne zwyciężył 
Szweda Ohlsena (w. piórkowa) Sceren 
sen. Punktowe zwycięstwa odnieśli: 
Jensen (w. średnia) nad Szwedem 
Staalhammerem. a Hermansen (w. cięż 
ka) — nad Norwegiem Jonnsonem.

Jak widzimy, w skandynawskiej ro
dzinie Duńczycy wyraźnie przodują.

6X11 ODENSE.
Proponujemy termin — 6 grudnia- 

Miejsce? — Odense.
Jest to niew elkie miasto liczy 70.000 

miesikańców, mimo to iest ono n ezwy 
kle usportowione, a imprezy bokserskie

I cieszą sie tam wyjątkowym zaintereso
waniem. W Kopenhadze gościmy Nor
wegię. Po'ske zapraszamy wiec do 
urasta rodzinnego naszego słynnego 
baikopisarza Andersena-

Chce podkreślić, że jest to jedyny 
termm wolny jakim rozporzad amy.

wą.
W wadze piórkowej Eriok Sórensen, . ____„

jest lepszy od olimpijczyka Madsena,, związkowy trener, słynny prolesjonal. 
Knud Larsen.

Im więcej analizuję możliwości mię-, 
dzypaństwowego meczu Dania — Pol
ską tym bardziej mnie on interesuje — i 
końciy p- Meincke i mam nadzieję że 
związek wasz zgodzi się na termin 
warunki.

ISOHOLLO ZMĘCZONY, ALE UŚMIECHNIĘTY 
po sobotnim zwycięstwie nad Nojim. W niedzielę role się 

zmieniły...

NY WOLI STARTOWAĆ STOJĄC
podczas gdy Kucharski i Gąssowskil klęczą obok.

Deîsia hnrdcla Chm^lcRShkgo
ŁÓDŹ. 11.10. — Tel. wł. — Chmie

lewski po zdjęciu bandaży został wy- 
i siany w środę do Warszawy do dr. 

ŁÓDŹ — KOPENHAGA. ' ' Levitoux, dla stw erdzenia stanu rąk.
Warto nadmienić że naw.ązany kon ' Zdjęcia rentgenowskie i badan a wy- 

takt z polskim boksem nie ogranicza kaza’v że dla zupełnego wyleczenia 
. sie do projektowanego meczu miedzy- mistrza Polski potrzebna jest duża cier 
i państwowego. Olzręg Kopenhaski, a ra pliwość. Dr. Lev.toux przepisał Chtnic 
czej dwa najsilniejsze bokserskie klu-, iewskieinu w pierwszym rzędzie bez- 

! bv stołeczne „Hermod“ i .Sparta“ są ! względna bezczynność rak na okres 6 
— --------------------------- -------------------- jw pertraktacjach z Łodila w sorawie j tvgodn , w którym to czasie obe ręce

ffnratwa Celzlka meczu międzynrastowego. lub nawet [musza być poddane naświetlaniom, na-
«rprown [jakiegoś tournee. Witamy z pełnym ujstępnie kąpielom solankowym, masa-

Trener PZLA p. Cejzik przebywa o- znaniem tę okręgową inicjatywę zwią 2Om j g mnastyce Dalców.
., „i L_. f " '. i Dzięki nadzwyczainei opiece władz
od Związku zawia- bokserskie polsko-duńsk e zainauguruje ! wo-iskowych w Łodzi. Chmielewski w 
damiający go o wy- mecz międ ypaństwowy. I poniedziałek idzie na 6 tygodn do szpi
powiedzeniu posady i . "• ,czy n:ę zechciaiby pan prezes ta|a w-oiskowego pod opieke 
trenera, z terminem Powiedz eć. coś b iższego pu- Kona i kot. HeUwiga.

' f Dtfa 23 listopada Chmielewski za
melduje sie znowu u dr. Levitoux. któ
ry obiecuie do tego czasu duża popra
wę.

been.:« w Krakowie, gdzie otrzymał list zek zastrzegł sobie jednak iż stosunki | 
.....Sn. hoksprskłA nnlękn-duńsk p zainatrziirtiie

odbiera tytuł Starzyńskiemu
Ostatni akt mistrzostw torowych t nkszu, jechał 

Polski mamv luż za sobą. W nedzie- na_finiszach 
le roz. grany zos-tal na Dynasach ty-i 
tul w >iegu 50 kim

Zawody rozpoczęły się z „tradycyj-, 
nvm“ półgodzinnym opóźnieniem, a na 

, s.arcie me stawili się ze zgłoszonych: 
; Targoński, Kapiak J. Włodarczyk. 
Stahl. którzy z pewnością m.eliby coś 
do powiedzenia w walce. Tak więc ro 
zegrała sie ona między faworytami: 
Popończykiem. Starzyńskim i Nap era 
la. Olecki. Szmidt czy Einbrodt groźni 
byli tylko chwilami.

Zaraz no starcie widać było, le 
Starzyński i Napierała pragną „ur
wać“ się' konkurentom, un kając roz
grywki na finiszach, do których wy
raźnie dojdą Popończyk i Olecki.

O.iarą tempa padają najp erw Ein-, 
brodt i Janociński. wycofując sie z, 
w-yścigu.

Po 30 okrążeniach Starzyński ucie-' 
ka i zdobywa prawie pól okrążenia 
przewagi, a po tym wśród nieslycha-l 
nego dopingu widowni, dogania całą 
stawtae, „wbijając“ wszystkim pełne i 
okrążenie! -. r-> . — . , . .

Tcmoo nie słabnia j znowu dwal 
konkurenci odpadają. Sa to Mazurek 
i Klaus, którzy widzą bezowocność 
swych wysiłków.

Doskonale jedzie Olecki, specjalis'a i ciei Włoch Tamagnini pobił na punkty 
Belga Renarda zdobywaiac zawodowe 
mistrzostwo Europy wagi lekkiej.

DEBIUT AMERYKAŃSKI 
BAERLUNDA 

Świetny bokser fiński wagi cieźk ej, 
mistrz Europy z Budapesztu .Gunnar 
Baerlund doskonale zadebiutował w 
New Yorku nokautując w drugiej run
dzie Sandv Mac Donalda.

Joe Louis odniósł nowe zwycięstwo 
Argentyńczyk Jose Brescia przez dwie 
rundy uginał sie nod gradem ciosów, 
.aż w trzeciej, trafiony lewym hakiem, 
został wyliczony.

Ameryka szvbk ml zwycięstwami 
pragnie przywrócić popularność mu
rzyna.

Wobec 20000 w:dzów w Nowym 
Jorku Jimmv Mac Larnin pokonał na 
nunkty jednego z najslynn;ejszvch bo
kserów Tony Cartzoneri. Włoch ame- 

-wyv.ys.wo prwwwe jrykański jest już stary i Po tej w>-
M. . ,. ... ... . ,i razce zakończy chvba swą karere-| Niedość szybki na fmiszach Starzyń Mac Larn:n spotka się teraz z mI. 

ski musi zadowohć się trzecim dopie- strzem Swata wagi półśredniei Bar« 
ro miejscem za Napierała, zeszłorocz- ney R0SSem 
nym mistrzem Polski 1 ‘

jednak równo i zawsze 
by, w czołówc*.
wygra, dwa finisze, ale 
był bez miejsca 
najlepszym był Szmidt i

Starzyński 
czterokrotnie

Z Łodzian 
Hofsznajder.

Czas zwycięzcy Popończyka — 
1:23:16.3 sek — 29 pkt, 2) Napierała 
20 pkt 3) Starzyński 17 pkt. 4) 
Szmidt 16 pkt, 5) Hofsznajder — 8 
pkt

średniej, stoczył w Łodzi ciężka walkę 
z Bartosikiem.
wojska . wobec n.ezdoiności do walki 
Chmielewskiego reprezentować będzie 
w w. średniej barwy Łodzi. Mecz miał 
szereg momentów na wysokim pozio
mie.

W pierwszej rundzie agresywnejszy 
Bartosik ma nad Drzec.wn kiem wyraź 
ną przewagę przy czym niebezpiecz- 
ha jego lewą trafia raz za razem. Rów 
nież druga runda należy do Bartosika, 
choć Już tvlko nieznacznie. Pod koniec 
tej rundy jest on już wyczerpany. W 
ostatnim starciu Ostrowski doszedł do 
głosu , pod koniec walki rzuci, prze- 

mjr dr. ciwnika na moment ną. deski, powta
rza uderzenie, ale w tvm momencie 
gong przerwa, walke, która rtiesfuśżntć 
uznano za wygrana orzez Ostrowskie 
go. choć nie jest wykluczone, że gdy 
by walka trwała jeszcze z pól minuty. 

Ostrowski, wicemistrz Polski w. pól I Ostrowski mógł ią wygrać przez k.

który powrócił już z

fi-

i próbuje utrzymać 
okrążenia awansu.

Na 10 okrążeń 
stawka tuż jest w

ÓSEMKA DUŃSKA-
- Dysponujemy teraz wcale dobrą

___ z nim jest sprawa trochę
zdaniem By, jedynym zawodnikiem na turn.eju 

wypowie- olimpijskim, który przegra, wałkowe- 
Przed półfinałem, 
dla siebie żadnych

O.

trzechmiesięcznym.a tfach. z którymi mamy wałczyć? 
więc od dn. I słycz-l ÓSEMKA DUŃSKA-
nia 1937 ń. I — Dysponujemy teraz wcale dobrą

Cejzik uważa, że ósemką. Asem atutowym jest Gerhardt 
list ten nie został Petersen. Na Olimpiadzie zajął on. w 
podyktowany w-gię wad ę pólśredniej, trzecie miejsce u- 
darni merytoryczny-: legając w półfinale zwycięzcy olimpij- 
mi i przypisuje swą' skiemu Suv.o. Wczoraj w Esbjak odbył 
dymisję raczej ani- się rewanż i znów wygrał Silwio. 
mozjom do niego: Dosoknatego zawodnika mamy rów- 
pewnych osób z za-:nież w wadze 'ekkiej: Poul Kops. Ale 
rządu Związku. I z nim jest sprawa trochę „niejasna“.

Zresztą. zd“!c~ ____  ____ " i 1.
Cejzika. .. ' ' .
d lenie PZLA n e po rem za nadwagę. 
s;ada mocy prawnej, gdzie nie widział 
gdyż jest on zakon-j szans, objadł się— czekolady i orzekro 
traktowany na Prze- czyi gran:cę wagi. Zdyskwalifikować 
ciąg jednego roku, a my go oczywiście na 3 miesiące, 
termin ten upływa Chciał pójść do zawodowców, ale do 
depiero 1 kwietnia czasu upłynięcia kary pewno zrezygnu 
1937. 1 je z tego p^anu

EPILOG MISTRZOSTW KOLARSKICH POLSKI
Prezes PZTK. pik. Glabtsz, kreu-je nowego mistrza toru (50 kim.)

— Popończyka (WTC)

NAJLEPSZA TRÓJKA KOLARSKA PABIANIC
Pośrodku mistrz Kuńczak, z lewej Chylewski, z prawej Odartus, 

doniedawna kolarz Ł. K- S.

U, 5. A. — Europa
NEW YORK. 11.10. — Teł. wł. _ 

Team bokserów europejskich, złożony 
z Włochów i Węgrów rozegrał pier
wsze snotkanie na gruncie amerykań
skim. Rewanż za f nał ołimnijski w 
wadze koguciei Sergo — Wilson wy
grał znowu Wilson, ale tvm razem sę
dziowie przyznali mu zwycięstwo. Na 
Olimniadzie bv,o inaczei.

W wadze cieżk.ei Nagv przegrał z 
Lovellem. Poza tvm Matta w p órko- 
wei i Musina w półciężkiej wygrali 
swe walki.

NOWY MISTRZ EUROPY
RZYM. 11.10. - Tel. wl. - Mistrz 

Ol mn adv amsterdamskiej wagi kogu-

od finiszów. Nies ety defekt gumy 
I zmusza i jego do wycofania sie.
1 Teraz próbuje ucieczek Napierała.
• ale pilnowany przez Popończyka i 
i Oszainikowa rezygnuje

J Starzyński, mając zdawałoby sie.
1 mistrzostwo w '«eszem pracuie na 
diugie miejsce Popończyka. pod c-> ga
jąc go i ułatwając finiszowe zwycie-

I stwo.
I Sytuacja nie zmienia sie przez dłuż 
szy czas Nagle na 20 okrążeń przed 
końcem pęka de.ka Starzyńskiemu! 
Momentalni» Popończyk porywa cala 
stawkę która odbija liderowi pól o- 
krażenia. Starzyński rusza w pościg 
na nowej maszynie 
owe pozostałe pół

Napróżno jednak 
przed końcem cała 
kupie, a ostami finisz wygrywa Po
pończyk, pieczętując swe wysokie 
zwycięstwo paktowe

Niedość szybki na finiszach Starzyń

J. K.
Popończyk wygra! 4, 5 6. 7 . 10 fi

nisz, byl drugi na 8.
We wszys k;ch innych finiszach 

zajmował ledno z czterech punktowa
nych miejsc.

Napierała nie wygra, ani jednego

NY PROWADZIŁ OSTRO PIERWSZE OKRĄŻENIE 1500 m 
Za nim Kucharski, a na czwartej pozycji Skowroński.

IMPONUJĄCY DEBIUT
I Szabo. jak zapowiedzi,, zadebiuto- 
' wat jako długodystansowiec i rezulta- 
■ tern imponującym- Rekord S mona. u- 
stanow ony w czasie pojedynku z 
Noj!m pad, za pierwszym atak em: 
Szabo uzyska! doskonały czas 14:39,4.

REKORD SYRINGA
BERLIN. ,1.10. -Tel. wł. — Naj

lepszy długodystansowiec Niemiec Sy- 
ring pobił rekord na 10 kim., osiąga- 
iąc dobry czas 30:40.

PALMIERI NIE W FORMIE
Palmieri iest nie w formie. Porażka 

z Metaxą w Merame została zaakcen
towana przez dwie porażki w tróime- 
czu Węgry — Austria — W,ochy. Pal- 
mień przegrał z Szigetim > ponownie 
z Metaxą. Sensacją była porażka Ba- 
werowskiego z Taronńn w czterech 
setach. Dobrze grała też para Metaxa, 
Baworowski. która pobiła parę Turo
ni. Gaslini i Sz:geti. Dallos- W re’ul- 
tacie zwyciężyła Austria przed We- 
grami i Wiochami.

ŚWIATOWY REKORD 
MOTOCYKLOWY 

11.10. - Tel. w, — 
pod Frankfurtem An
na Brough-Superior

FRANKFURT. 
Na autostradzie 
glik Fernihough 
pobił rekord św atowy na 1 klnt. ze 
startu stojącego osiagajac wvn k 
159.186 kmg. Próba dawnego posiada
cza rekordu Niemca Henne nie powio
dła sie.

Prenumerata wraz z przesyłka pocztowa w kraju oraz w Czechosłowacji, Austrii i Węgrzech Zl. I.SO miesięcznie: kwartalnie Zł. 4.—. W lnnvch kratach etirnpeiskIch oraz zamorskich 
Zł. 2.20 miesięcznie. Kwartalnie Zł. 6. . Cena ogłoszeń, za wiersz wysokości I mm., jednoszp.: opisowe 3.— Zł., specj. 1,- Zł., w tekście so gr.. reklamy 10 gr

Wydawnlciwo i druk.: „DOM PRASY“ S. A., Warszawa, Marszałkowska 3. Centrala Tel. 8- 02-40. Konto P. K. O. 13120.
Redaktor przyjmuje codziennie z wyjątkiemsobót I niedziel od godz. 13 do 14.
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